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powodują przejściowy spa­
dek produkcji

hamują dopływ surowców 
zagranicznych

wywooiją ograniczone za­
trudnianie w przemyśle

Czy konwój lodołamaczy przebij drogo przsz
B & t ły  B a ł t y k u

Mowa min. Świątkowskiego

Amnestia
dowodem siły Polski Ludowej

W A R S Z A W A , (A P I). O stra z i­
m a  tegoroczn a  z o b fity m i op ad a  
m i śn ieżn ym i i p rzed łu ża ją cy m  
się  ok resem  m rozów , w y w oła ła  
w ca łe j E u rop ie  szereg  tru d n oś­
c i  g osp od a rczy ch .

K ryzys en erg ety czn y  A nglii, 
c iężk a  sytu acja  o p a ło w a  F ra n c ji 
za k łócen ia  k o m u n ik a cy jn e  i o* J 
gran iczen ie  tra n sp ortów  ca łe j 
E u ro p ie  w y p e łn ia ją  szpa lty  ; 
d z ien n ik ów  w e  w szy stk ich  ję - i 
zy k a ch .

N ie m ożem y  o cze k iw a ć , aby

Pols& a w  k tóre j z im y  należą 
n orm aln ie  d o  ostrze jszych  niż 
na zach od z ie  m ogła  być  oazą d o  
k tó re j tru dn ości z im ą w y w o ła ­
ne n ie  d ociera ją . O grom ne śnie 
g i za h a m ow a ły  w  szeregu pu n k ­
tach  k ra ju  ruch  p oc ią g ow y , za­
spy p rzec ię ły  szosy.

Skutki te m ogą  sp ow od ow a ć 
p rze jś c iow e  tru dn ości w naszym  
życiu  gosp od a rczym , zam arzn ię­
cie  p o to k ó w  g órsk ich  i katastro­
fa ln y  spadek ilości w od y  zasila 
ją ce j np. szereg fa b ry k  D o ln e -

~ „Ma5a Konstytucja" ~
W okresie okupacji walczący o wyzwolenie kraju obóz 

demokratyczny stał na gruncie zasad Konstytucji Marco­
w ej z roku 1921. Tu biegła linia „podziału11 pomiędzy de­
mokratami a emigrantami londyńskimi, którzy respekto­
wali faszystowską konstytucję z roku 1935.

 Konstytucja Marcowa była owiana duchem szczerego de-
nrokratyzmu. nic więc dziwnego, że Krajowa Rada Naro­
dowa uznała ją za obowiązującą dla siebie ustawę.

Nadmieńmy mimochodem, że w okresie, kiedy konsty­
tucja była prawem obowiązującym, wiele jej zasad pozo­
stano martwą literą na papierze. Postarały się o to siły 
wsteczne, siły antyludowe, które w  czasach naszej drugiej 
niepodległość-' wywierały wielki wpływ na układ stosun­
ków w kraju.

Na tle doniosłych przemian dziejowych w Polsce po dru­
gie; wojnie światowej Konstytucja Marcowa wymagała 
gruntownej rewizji. Kapitalne reformy społeczne, zniesie­
nie Senatu, zdobycze demokracji ludowej na szeregu od­
cinków naszego życia narodowego, — wszystko to "musiało 
b> . zafiksowane w podstawowej ustawie państwa, jaką 
jest Konstytucja Rzeczypospolitej.

Na opracowanie nowej konstytucji trzeba czasu, Ale 
natura nie znosi próżni. Obecnie, gdy dawna Konstytucja 
Marcowa w pewnym swym zakresie utraciła aktualność, 
newej zaś konstytucji jeszcze nie ma, należało stworzyć 
pewne prowizorium regulujące prace najwyższych naszych 
orgar.cw państwowych i ustalające wzajemny ich stosu­
nek. kompetencje oraz współzależność.

Tak więc nowy nasz Sejm, już w  pierwszych czasach 
swegc istnienia zająć się musiał opracowaniem t. zw\ Małej 
Konstytucji, tworu przejściowego, obowiązującego do cza­
su uchwalenia normalnej konstytucji.

Za podstawę do opracowania nowej ustawy o ustroju 
władz naczelnych R. P. posłużył projekt PPS i PPR,

Według ustawy, najwyższymi organami R. P. są: Sejm 
Ustawodawczy w zakresie ustawodawczym. Prezydent R.P., 
Pada Państwa i Rząd R.P. — w  zakresie władzy wykonaw­
czej i nazzwMe sadv — w  zakresie wymiaru sprawiedli­
wości.

Kompetencje . prerogatywy tych naszych najwyższych 
organów państwowych omawiamy na innym miejscu. Tu 
pragniemy zwrócić uwagę na pewne novum n.espotykane 
dotychczas w polskiej praktyce rządzenia, a mianowicie 
na instytucję Rady Państwa. Rada Państwa, wyrosła z do­
robki: : doświadczeń KRN, stanowić może giętki i spraw­
ny instrument polityczny. Drugim novum jest Rada Ga­
binetowa, czyli Rada Ministrów pod przewodnictwem Pre­
zydenta. zwoływana dla rozpatrywania spraw nadzwyczaj­
ne! wagi.

„Mała Konstytucja11 stanowi próbę kompromisu pomiędzy 
zasadami dawnej demokratycznej konstytucji, a zasadami, 
jakie narzuca duch nowych czasów w Polsce. „Mała Kon­
stytucja11 modernizuje tradycje, jakie przyświecały polskiej 
m jśli demokratycznej, w walkach o wskrzeszenie i odbudo- 
w ;. kraju. ..Mała Konstytucja11 znosi sprzeczność, jaka 
istr-.ala pomiędzy normą prawną a realnym układem sto­
sunków w kraju.

Na zakończenie podnieść należy sprawność, szybkość 
i rzeczowość w pracy Sejmu nad przygotowaniem i uchwa­
leniem ustawy, jest to jeszcze jednym probierzem jednoli­
tości i zgodności poglądów stronnictw Bloku Demokratycz­
nego, poczucia ciążącej na nich odpowiedzialności i ich 
zdolności do twórczej pracy państwowej.

J. WASILEWSKI.

go Śląska sp o w o d o w a ł og ra n i­
czen ie  p r o d u k c ji  i spadek  w y ­
k on an ia  p lanu .

Z n aczn ie  u tru d n ion y  ru ch  su 
ro w có w  w ew n ątrz  kra ju  i nie­
term in ow ość  dostaw  m ogą  spo 
w o d o w a ć  tu i ów d zie  p rze jśc io  
w e  ogran iczen ia  w  zatrudnien iu  
za k ła d ów  p rzem y słow y ch . Za* 
m arzn ięcie  cieśn in  m iędzy  B ał­
tyk iem  i M orzem  P ó łn o cn y m  
przesu n ie  o kilka tygodn i, b y ć  
m oże  m iesięcy  d o p ły w  su row ­
c ó w  im p ortow y ch .

N iektóre m iasta, jak  np. K o­
penhaga  są od cię te  od  św iata. 
G dynia u trzym u je  jeszcze  c ią ­
gle stałą k om u n ik a cję  ze Sztok 
h o lm em . a le na d rod ze  m iędzy 
Gdynią, a portam i w B rytan ii, 
N orw egii czy  B elgii leżą  zw ały  
lod u  w cieśn in ie  S undzk iej.

S zw edzk o  am eryk ań sk ie  li* 
nie żeg lu gow e zam ierza ją  przez 
nie p rzeb ić  d rogę  k on w o jem  lo 
dołSm aczy. Im  szyb cie j się ta 
im preza  p ow ied z ie  i im rych le j 
zelży  m róz  tym  ry ch le j znikną 
p ow a żn e  trudności p iętrzące się 
przed  p ra cow n ik a m i tran spor­
tów  i zaopatrzenia.

Zaspy śnieżne
paraliżują ruch kolejoujp

-.Niezwykle ciężka zima paraliżu­
je ruch kolejowy. Heroiczna walka 
kolejarzy z zaspami śnieżnymi i 
mrozem sprawia, że na wielu li­
niach kolejowych utrzym uje się je ­
szcze ruch pociągów towarowych i 
osobowych.

W ielkie zaspy śnieżne paraliżu­
ją  ruch kolejowy ua linii K atow i­
ce — W rocłaic. Pociąg K raków  — 
Szczecin miał spóźnienie 48 godzin. 
Pociąg ten przybył do dnia wczo­
rajszego do W rocław ia i jak do­
wiadujemy się 'został cofnięty do 
Krakowa. <

Za kilka dni
fala ciepła

Z Zachodu nadchodzi zwyżka tem­
peratury!

Jak sygnalizuje Państwowy In­
stytut Metereologiczny — z Zacłrdu 
nadchodzi fala ciepła. Nad Atlanty­
kiem rozwijają się obecnie niże ba- 
rometryczne, które posuwają się na 
wschód niosąc ocisp'en:e. W ciągu 
najbliższych ki ku dnL należy spo­
dziewać się wydatnego podniesienia 
temperatury. (SKI).

"W ARSZAW A (ski) — W  związ­
ku z wniesionym na Sejm projek­
tem ustawy o amnestii minister 
sprawiedliwości Henryk Świątkoic- 
ski wygłosił przemówienie, w któ­
rym stwierdził, ze ustawa o am­
nestii stanowić będzie niewątpliwie 
akt tistaicodawczy o dużej donio­
słości politycznej.

Ustawa o amnestii jest upamięt­
nieniem trzech ważnych momentów 
politycznych, a to: 

i .
Upamiętnieniem historycznego 

dnia 19 stycznia 19Ą7 roku, dnia 
wyborów do Sejmu Ustawodawcze­
go. Otwarcie nowego Sejmu jest 
rozpoczęciem nowego okresu trwa­
łych, opartych na woli narodu rzą­
dów. Zamknięty został chlubny roz­
dział tymczasowego parlamentu 
Polski — K rajow ej Rady Narodo­
wej i rozpoczął się nowy okres —

parlamentaryzmu Polski Ludowej. 
Uświęcenie ogólno - państwowym 
aktem łaski dnia otw arcia Sejmu 
było potrzebą chwili.

2.
Ustawa jest dalej upamiętnie­

niem dnia 5 lutego, dnia wyboru 
przez Sejm Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, co było aktem doniosłej 
wagi. Oznaczało to bowiem ugrun­
towanie najwyższych organów wła­
dzy w Polsce.

3.
Dwa te wydarzenia stanowią mo 

ment przełomowy w dziejach P ol­
ski powojennej. W raz z powoła­
niem Sejmu Ustawodawczego za­
kończony został etap tym czasowo­
ści a zapoczątkowany-został etap 
stabilizacji w życiu społecznym, 
politycznym i gospodarczym.

W ybory będą m iały ten skutek, 
(dalszy ciąg na str. 2-ej)

Jak spowodować 0
Bistągienie gen. Franco ■

Tv!ko przy pomocy armii h.szpańsklgj 
i monarchistów

Od dłuższego czasu świat cały stanął wobec 
zagadki ustąpienia premiera. Girala.

Tajemnica ta została wyświetlona dzięki 
prezydentowi Earrio.

P A R Y Ż  (A P I). —  M artinez 
B a rrio  prezydent h iszpań sk iego  
rządu  rep u b lik a ń sk iego  w , je d ­
nym  z w y w ia d ów  u d zie lon ych  
prasie  b ry ty jsk ie j ośw ia d czy ł, 
że h iszp ań scy  lead erzy  na w y ­
gnaniu  są co ra z  b a rd z ie j prze* 
k on an i, iż  n ie m a ża d n ych  
szans oba len ia  reżim u  F ra n co  
„b e z  czy n n eg o  u dzia łu  arm ii Iii

Z gje>:fa Pa eslyny

BERLIN  (obsł. wł.) — 5 tysię­
cy Żydów zwróciło się do brytyj­
skich władz okupacyjnych w Niem­
czech z prośbą o zezwolenie na ich 
im igrację do Niemiec i o wyjazd 
z Palestyny. Oświadczyli oni, że 
wolą udać się do Niemiec niż na­
dal przebywać w Palestynie ze 
iczględu na fatalne warunki i nie­
słychany terror brytyjski.

szpań sk ie j lub  w ięk szości ich  
d o w ó d có w  i bez w sp ó łp ra cy  
w p ły w o w y ch  m on a rch istów ".

P ow yższe  w zględy , zdaniem  
B a rr io  sk łan ia ją  em ig ra cy jn e  
w ładze d o  p rzy ja zn eg o  uslosuss 
k ow an ia  się  w o b e c  ew en tu a lnej 
restau racji m o n a rch ii konstytn  
cy m  ej.

W ed łu g  o ce n y  B arrio  w  repu 
b lik a ń sk ich  k o ła ch  hiszpań*

skich  na em igracji istn ieje  ł en  
d en cja  do  porzu cen ia  w szyst­
k ich  ry zy k ow n y ch  rozw iązań  i 
d o  rozszerzen ia  ba zy  z jed n oczę  
n io w e j w szystk ich  H iszp an ów  
n ieza leżn ie  o d  ich  przek on ań  
na p la tfo rm ie  w sp ó ln ego  dąże 
nia d o  oba len ia  reżim u  F ran ­
co .

P rezydent rep u b lik ań sk i 
stw ierdził, że od m ow n e  stano­
w isk o  b. prem iera  Girala w o b e c  
faktu  z m on arch istam i d o p ro ­
w ad ziło  d o  u tw orzen ia  n ow eg o  
rządu h iszpań sk iego  na w ygn a ­
niu. )

C iekaw y dokum ent, k tó ry  rzu 
c ił św iatło  na p rzyszły  k ieru ­
nek p o lityk i h iszpań sk ie j na e- 
m igra cji stanow i nota p rezyden  
ta d o  n ow ego  prem iera  h iszpań  
sk iego  rządu rep u b lik a ń sk iego  
Lł^nisa.

W  n ocie  tej p rzew id z ia n e  są 
trzy  ok resy :

1) p rzyczyn ien ie  się d o  u pad  
ku reżim u F ran co ,

2) ew entualne tym czasow e 
;>rze!aeie w ł " Jz y  przez  p” «« ;ę  h i 
szoań ską , ok res p rze łśe iow y , 
n iezm iern ie  k ró tk otrw a ły .

3 ) p ostan ow ien ie  c / y  p rzysz ła  
k o jisty fu em  '  ; szpańska m a b y ć  
m m m -cM styczn a  czy  też repu ­
b likańska .

Jeżeli nie m ożna bedzie  osiąg  
nąć porozu m ien ia  od n ośn ie  o~ 
statnieno etanu tj so row  u stro  
iu przez B arrio , p rzew id z ia n e  
jest i i m ł n o  rozw ią za n ie  
..sp osób  d on -ok ra tyczn y  do  k tó  
reno w szyscy  g o tow i
«ię za5to«ow ać...

Czy przyjazd następcy tronu hiszpańskiego 
do Madrytu pozostaje tu ziuiązku 

z tą spratuą ?

Wydanie A

ROK II

Cena 3 zł



Gdy rozstrzyga się
lo s  Indii

LON DYN (obł. wł.) — Na wczo­
rajszym  posiedzeniu Izby Gmin 
prein. Attlee oświadczył, że brytyj­

s k ie  rządy w Indiacb nie skończą 
i f ię  później, niż w czerwcu 1948 r.
' W edług oświadczenia rządu bry­
ty jsk iego  resztki władzy brytyj­
skiej w Indiach będą stopniowo li­
kwidowane, aż do czerwca przy­
szłego roku, po czym teładza zosta­
nie przekazana narodowi indyjskie­
mu.
. Dotychczasowy wicekról Indii 

JWawell -wróci do A nglii, gdzie zo­
stanie mu przyznany tytuł lorda 
dziedzicznego, a władze jego obej­
mie, aż do likwidacji rządów bry­
tyjskich lord M ountbatten. Oświad 
czenie premiera Attlee zostało nie- 
swłoeznie podane w formie apelu 
do narodu indyjskiego przez radio.

P o  zakończeniu wojny rząd W iel 
kiej Brytanii zaapelował do naro­
du indyjskiego, aby Indie zwołały 
Zgromadzenie K onstytucyjne. W  
m arcu ub.- r. utworzony został rząd 
częściowy o rozległej władzy, _ po­
mimo to niezadowolenie i zamiesz­
ki w Indiach trwały w dalszym cią 
gn.

Niepewność ta -  zdaniem prem. 
A ttlee —. nie może J>yć przedłużana 
ar nieskończoność, dlatego rząd bry 
tyjski ; zdecydował się w końcu 
przekazać władzę w ręce. narodu in­
dyjskiego. W  apelu mówi się w dal­
szym ciągu, że wszys'kie_ partie in­
dyjskie powinny zapomnieć o dzie­
lących je różnicach, aby przygoto­
w ać się odpowiednio na przejęcie 
władzy. Jeśli do czerwca 1948 Zgro­
madzenie Narodowe nie opracuje 

-■ nowej konstytucji, rząd brytyjski 
będzie musiał się zastanowić, w 
czyje ręce złożyć władzę i komu po 
lecić form owanie rządu centralne­
go.

P o  ©świadczeniu prem. Attlee 
wywiązała się gwałtowna dysku­
sja. W inston Churchill wniósł ener 
giczny protest przeciw „usunięciu

ej i podnosiły s ię  okrzyki pod- a d 
resem prem. A ttlee: „ OdpowiedzP 
W  dniu dzisiejszym powzięta zosta 
nie ostateczna decyzja co do dal 
tzego losu Indii.

r.t, -f r- .r t  e. rr- r-. r rrrr-' r '! n er tn r . r g.ff_e_ŁmiŁŁCLaL-i— —

CIECIA
Cicho wszędzie, 

głucho w szęd zie
Słowa powyższe można za­

stosować do wielu dziedzin ży 
cia wrocławskiego, Ale przede 
wszystkim do — telefonów.

Gdy mamy odbyć rozmowę 
telefoniczną — trzeba uzbroić 
się od stóp do głów — w cier­
pliwość. Ponieważ podnosząc 
słuchawkę telefonicznego apa­
ratu możemy być przygotowa­
ni na dłuższe milczenie, po 
którym zapada cisza.

Cisza ustępuje następnie 
miejsca głuchemu milczeniu.

Tak się dzieje, gdy aparat 
nasz jest czynny. Mamy wtedy 
leszcze iskierkę nadziei, że po 
jakichś kiikn kwadransach n- 
czekiwania odezwie się wresz­
cie miły głosik panienki z cen 
trali i dowie się, co to za pil­
na sprawa, dla której zakłóca­
my jej „dolce far niente“ . • 

Natomiast już całkowicie bez 
nadziejna jest sprawa apara­
tów nieczynnych. Mamy taki 
anarat u nas w drukarni. Co­
dziennie błagamy biuro na­
praw o przystanie specjalisty, 
któryby uruchomił ten ważny 
dla nas instrument. Niestety 
wsze'kie nasze prośby pozo­
stają bez skutku.

Minister Poczt i Telegra­
fó w  zajęty jest dzisiaj watsą 
sprawą przygotowywania bu­
dżetu swego resortu. Nie dw ie 
jibyśmy go molestować wroc­
ławskimi bolączkami teletoni- 
cznymi.

Ale obawiamy się, że pew­
nego dnia nerwy odmówią nam 
posłuszeństwa i zadepeszuje­
my do ob. ministra Poe/ty.

— SOS — ratujcie nasze te­
lefony. Niech łączą, niech dar 
ją znak życia.

- Z. GP.OT.
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Z l M t j l  sumieniem BSD
Na widowni

politycznej
W KRAJIJ

W SOPOCIE odbył się zjazd dele­
gatów Stronnictwa Ludowego z te­
renu całego województwa gdańskie­
go. W obradach w»zięłe udział ponad 
dwa tysiące chłopów.

| W ZWIĄZKU z przypadającą na 
dzień 23 bm. 29-tą rocznicę powstania j 
Armii Czerwonej nowy numer mie­
sięcznika „Przyjaźń1'. organ Tow. 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej, przy­
nosi szereg artykułów I zdjęć omawia 
jących i ilustrujących życie i walkę 
Armii Radzieckiej.

Z INICJATYWY G. K. Harcerzy w 
dniach 15 — 16 lutego odbyła się w 
lokalu Szkoły Instruktorskiej „X  Pa­
wilon- w Cytadeli Warszawskiej kon 
ferencja instruktorska z udziałem Ko 
mendantek i Komendantów Chorągwi 
oraz członków Naczelnictwa i Głów­
nych Kwater.

Ogół instruktorów obradował nad 
planem współpracy z bratnimi organi 
zacjami młodzieżowymi o rai nad je­
go realizacją w terenie.

I ZARZĄD GŁÓWNY Związku Zawo 
jdowego Górników w Katowicach po- 
iśpieszył natychmiast ,z pomocą doraż 
ną dla rodzin ofiar tragicznego wypad 
ku w podziemiach kopalni w Janowie 
przeznaczając 5WO.OOO zł na cele pierw 
-sżej pomocy. '

      : -

%» w,orek zakończenie 
Konferencji w Londynie

LONDYN (obsłi wł.) Zastępcy mi­
nistrów spraw zagranicznych przy­
spieszyli swe prace, by móc je za­
kończyć do najbliższego wtorku. Zgo 
dzili się oni na ustanowienie komite­
tu doradczo - informacyjnego, któ­
ry będzie łączył mniejsze państwa z 
ministrami spraw zagranicznych 
Wielkiej Czwórki. Nie doszło jednak 
do porozumienia w sprawie ustale­
nia składu tego komitetu.

Papen Mitami skazany
na 10 lat pracy u; obozie

NORYMBERGA (API). Prokura­
tor zażądał przeciwko von Papeno- 
wi wymiaru najcięższej kary przewi , 
dzianej ustawą, internowania na 10 
lat w obozie pracy, całkowitej kon­
fiskaty mienia i zakazu pracy w u- 
rzędach lub wykonywania ggolnego 
zawodu. Proces jak wiadomo toczył 
się przed Izbą Denazyfikacj; w No­
rymberdze.

Notowaliśmy na naszych lamach kilkakrotne wysląpie nja wybitnych uczonych św ur  
ta, ostrzegających przed niebezpieczeństwem bomby atom owej. Sprawa ta znalazła się nawet 
na porządku dziennym UN ESCO. Uczeni nie są dziś zamkniętą kastą nie mającą kontaktu z 
żyeiem codziennym i powinni fe ż zabrać głos w dyskusjach na d zagadnieniami praktycznymi.

Ostatnio Albert Einstein, zwany „ojcem  atomu’'  opublik owal na łamach prasy amfry* 
kańskiej apel, wzywający do zebrania sumy 125 milionów dolarów. Fundusz len przeznacźo 
ny byłby na akcję uświadami ającą spaleezeństwo amerykan skie o niebezpieczeństwie bom­
by atomowej. Ake>ą tą powinni kierować uczeni.

Einstein w swym apelu oświadczył:
—  Jestem przerażony d o  jakiego stońn ia  nie d o ce n ia  się niebezpieczeństwa bomby 

atomowej i z jaką łatwością żongluje się m ożliw ośc ią  z a g ła d y  lu dzk ości. Iiomba atomowa 
może całkowicie zniszczyć ludzkość. Jedynym środ k iem  p r z e c iw k o  niej, zdaniem Einsteina 
jest uświadomienie mas o jej skutkach, (ski)

...a dr. Gatfo Beck pracu‘0 spokefnie w p ra c h  argem yskeh
lieisenberg wie o rozbiciu a- 

lom u dużo więeej niż jakikol­
wiek człowiek na świecie z wy­
jątkiem garstki uezonych. k tó -! 
rzy wyprodukowali bombę ato­
mową. f 

13 systeoi Heiseaberga dr. 
G nid#, B eck  pracuje spokojnie 
w fc frach  argentyńskich.

i cześnie, że Argentyna posiada 
I dostateczny .zasób potrzebnego 

sprzętu i pieniędzy oraz zgro­
madziła wokół siebie ludzi sp e - 

[ cjalistówT w tej dziedzinie żarów  
no pod względem naukowym  
jak i technicznym.

Doskonałym materiałem do' 
badań będą złoża uranu o d k ry \ 
te niedawno w prowincji Men- 
doza.

N O W Y  JORK (API). —  Ar­
gentyna zaprosiła do siebie zna 
nego eksperta niemieckiego w 
dziedzinie energii atomowej 
dra W ernera Heisenbcrga i za­
mierza prowadzić na wielką ska 
lę badania nad energią atomo­
wą dla eetów wojskowych.

W iadom ość tę podaje czaso­
pismo amerykańskie „New Ke* 
public", które podkreśla jedno-

siam wmm, M l  i Kanada
z a  „ s t a t u t e m  n a r z u c o n y m "

regu małych rządów, e któ­
rych każdy z osobna musiałby 
podpisywać traktat pokojowy, 
dałoby pewńym koiom moż­
ność dalszej ingerencji w spra 
wy niemieckie, tworząc z nich 
chroniczny -punkt zapalny w 
sercu Europy.

Ani jednak Stany Zjednoczo 
.Australia, ani KanadaLiUlnie osiągną swego celu. O lo­

sach Niemiec nie może decy­
dować Waszyngton, Ottawa 
czy Sydney, ale Pąryż, War­
szawa, Moskwa i Praga. Choć­
by z tego powodu, że wiedzą 
znacznie lepiej, czego chcą i 
czego będą w przyszłości chcia 
ly Niemcy.

ICega tteiiHuralizowali garuza^d włoscy?
ring odpowiedział, że działalność 
partyzantów włoskich tak demora­
lizująco upływ ała na jego wojska, 
że inaczej postępować nie mógł.

Raz na sto latl
W pobliżu wybrzeża koło Norolku 

zau rażone góry lodowe, sięgające do 
6 m. wys kości. Nigdy jeszcze nie 
wid-ńano takich gór lodowych na 
Morzu Fóirjouiym.

W EN ECJA <obsł. wł.) —  W  śro- i 
; dę wznowione proces przeciwko b y -, ;
; łemu głównodowodzącemu wojsk 

niemieckich we Włoszech marsz. 
Kes.selringowi.

Pomimo obciążających materia­
łów oskarżenia Kesselring próbo- 

i wał wykazać, że jego sposób pro- 
‘ wadzenia wojny był zgodny z pra- 
' wem międzynarodowym.

Gdy oskarżyciel Halsen wykazał, ■ 
że rozkazy mordowania ludności 
były wydane :p rł 'Y» "o. Kesseł-

go artykułu, przewiduje się 
już obecnie dtr>e rozbieżności 
podczas konferencji m;>sk'’ w- 
•ektea. .ktureby m ogły spowo­
dować fiasko całego trakt u u 
* Niemcami. Wszystko to szło- 
by zupełnie po ui śli Niemiec. 
Jak nam wiadoma, od wielu 
miesięcy mnożą się wypowie­
dzi przywódców niemieckich 
partii politycznych. którzy 
przeciwstawiają się zupełnie 
jawnie podpisaniu traktatu po 
kojowego z Niemcami, o ile u - 
stali on obecne granice wschód 
nie Niemiec. Wszyscy ci lea­
derzy występują eo ipso prze­
ciw utworzeniu nowego rządu 
niemieckiego, zapowiadając zu 
pełny jego bojkot. Jak się o- 
kazuje, przywódcy niemieccy 
nie są osamotnieni w swojej 
kampanii, a może tworzą oi.i 
tylko je j oficjalną tube. Tym­
czasowość na terenie Niemiec, 
utworzenie szeregu drobnych 
państewek, a tym samym sze-

Od dłuższego czasu toczy się 
dyskusja, czy Niemcy mają 
podpisywać traktat pokojowy, 
czy też może on zostać im 
rzucony, "  a tym samym może 
się obejść bez podpisów ewen 
tualnego rządu niemieckiego. - 
Niemcy nigdy nie przestrzega­
ły żadnych traktatów to też 
podpis ich miąłby jedynie zna 
czenie formalne, a rząd, któ­
ryby taki traktat podpisał, 
spotkałby się z pogardą całe­
go narodu. Sugestie takie wy­
suwały dotyehezas same Niem 
cy i zdążały one tym sam-m 
do jak najdłuższego utrzyma­
nia status quo, broniąc się 
przed formalnym ustaleniem 
granic i nowego ustroju pań­
stwa niemieckiego 

Dzisiejsza wiadomość o re­
welacyjnym artykule „Times*a 
rzuca ciekawe światło na za­
kulisową grę dyplomatyczną 
w  przededniu konferencji mo­
skiewskiej. Jak wynika z te-

U naszego sgsiacta czechosłowackiego

Powrót do starych przyfaclół

nia, mogłoby to ponb-ść Za sobą 
pożałowania godne skutki jak  lip. 
zrzeczenie się trakta u i  przyjęcie 
alternatywy ,^ tatytu  narzurone- 
U'

Tego rodzaju rozwiązanie mogło­
by uzyskać pewne poparcie ze stro­
ny Stanów Zjcdn. A ustralii i K a ­
nady.

LON DYN (API.) —  Ciekawy a r­
tykuł na temat procedury przysz­
łych rokowań w sprawie trak'a tu 
z Niemcami ukazał się w londyń­
skim „Tim es‘ ie“ . Dziennik rozwija­
ją c  zagadnienie procedury, którą 
uważa za niedeeydującą o przysz­
łym, charakterze obrad, kończy swe 
wrywody twierdzeniem, że gdyby, w . 

i M oskirir ni* -osierwietrf unrbiicmie-

Coraz głośniej staje się na łamach 
prasy pilskiej o odnowieniu soju­
szu polsko - francuskiego. Z mały- 
| mi zmianami, to samo daje się zaob- j 
serwować w Czechosłowacji.

Organ czechosłowackiej partii ko 
munistycznej „Rude Pravo“  zam e - ' 

iszczą w wydaniu wtorkowym wy­
wiad z Maurice Dejsan, przedsta­
wicielem Francji w Pradze, poświę­
cony stosunkom między Francją a 
Czechosłowacją i pertraktacjom, ma 
jącym na celu zawarcie nowego tra­
ktatu przymierza między tymi dwa- i 
ma krajami.

Maurice Dcjean podkreśla, że u- 
kład, który ma być zawarty, będzie i 
skierowany przeciw Niemcom, które 
od roku 1864 już 5 razy doprowadzi­
ły do wojny w Europie. Celem na- ‘ 
szego układu — mówił — będzie za­
tarasować drogę wszelkim nowym 
przejawom niemieckiego imperizUz- 
mu,'źorgan‘zftwać wrr<ó*p-z?ę gospo­
darczą wszystkich narodów miłują- (

cych pokój w dążeniu do- odbudowy 
Europy".

Następnie nawiązując do francu­
skiego projektu stworzenia federa­
cyjnych Niemiec, projektu, który sta 
nowi jeden z punktów, co do któ­
rych Francja, Czechosłowacja i Pol­
ska nie są tego samego zdania, am­
basador oświadczył, że „Francja go­
dzi się chętnie na projekt rządu Cze­
chosłowacji, aby sprawna i sprężysta 
ko itrola a’ iantów b la roztoczona 
nad całością Niemiec i nad jej posz­
czególnymi częściami".

6 WYROKÓW ŚMIERCI
Prezydent Czechosłowacji Benesz 

nie skorzystał z prawa laski w sto­
sunku do 6 Niemców sudeckich, by­
łych członków parl mentu czeskie­
go, skazanych na karę -mierci.

KONFERENCJA SŁOWACKIEJ 
P I nTIi DEMOKRATYCZNE f 

i W Bratysławie odbywa się obec-.

nie konferencja przedstawicieli go­
spodarczych słowackiej partii demo 
kratycznej.

W pierwszym dniu konferencji wy 
głosi’ i przemówienia przewodniczą­
cy S owaekiej F.ady Narodowej dr. 
Lettrićh oraz wicepremier Jak Ur- 
sin. Mówcy podkreślali osiągnięcia 
rządu republiki czechosłowackiej w 
dziedzinie gospodarczej i społecznej. 
Upaństwowienie przemysłu jest — ! 
ich zdaniem — jednym z najpow ż- 
nicjszych sukcesów republiki cze­
chosłowackiej.

Partia demokratyczna popiera w 
całej pełni zamierzenia rządu, dążąc 
jednocześnie do odpowiedniego u- 
dzidu w życiu gospodarczym inicja 
tywy prywatnej. Na konferencji po­
ruszono również sprawę uprzemy­
słowienia Słowacji, którą będzie 
móóna zrc^M -ow '" p-™ - sprowadze­
nie «OEł£tlI technic.łiiegn g Grenu.
Czech. ‘ (LG).

Amnestia
(dokończenie ze str. 1-ej) 

śe ćo  twórczej pracy dla odbudo­
wy i:raju zechcą w rócić ci, których 
ilałamuciła wroga Polsce i den o- 

! kracji propaganda. Polska Ludowa 
pracuie im to ułatwić. Jest to do- 

i wod- ;n je j  siły.
Następnie minister wyłuszczył 

głowi e zasady na których opiera 
się ustawa amnestyjna r

a.) ustawa amnestyjna dąży do 
> tego. by ci, którzy trwają jeszcze 
Iw konspiracji zerwali z podz e- . 
mieni i powrócili do normalnej 
pracy;

b) amnt^tia stosowana bęlzie w 
szerszym zakresie do przesrępstw 

'o  charakterze politycznym ,, a w  
i węższym co do innych przestępstw.

W  dniu wczorajszym przedsta­
wiciel Polskiego Badia przeprowa­
dził w związku z ogłoszoną amne­
stią, wwwiad z ministrem sprawie­
dliwości ob. Henrykiem Swiątkoio- 

.skini. Minister określił amnestię ja ­
ko typowo pol:t '"zn ą  i podkreślił, 
że tylko rząd opierający się na sze- 
1’ok 'fh masach- robotniczcćh może 
zdobyć się na taki gest jakim jest o 
beatu amnestia.
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międzynarodowy
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EMIBRACiA POLSKA
w charakterze piłki

Świat jest duży i  piękny 1 
naprawdę warto pojeździć sobie 
po obcych krajach, pooglądać so­
bie wielkie miasta z drapaczami 
chmur, rozlewne rzeki i wysokie j 
góry. W szystko to przyjemnie 
jest zwiedzać, ale w charakterze 
turysty, który peregrynuje po ob­
cych ziemiach, dopóki ma pienią­
dze i ochotę i doskonale wie, 
że w kai;,ej chwili może w rócić do 
siebie, gdzie czeka na niego w łas­
ny warsztat pracy i Indzie, któ­
rzy mówią, myślą i  czują podob 
nie jak on. . ~

Nie należy zazdrościć obecnie 
polskiej em igracji, tułającej się 
po wszystkich zaułkach świata, E- 
ungracja polska nie przebywa tam 
w charakterze turystów —  jest 
liczna 1 wpiMwia w  kłopot rządy 
państw, Vtóre użyczyły Im „go­
ściny11.

Co począć z em igracją polską — 
oto pytanie, jakie staw iają sobie 
rządy licznych państw. Zachwyt 
nad bohaierstwem Polaków minął 
oddawna —  murzyn zrobił swoje, 
murzyn może odejść—  ale co po­
cząć jeżeli murzyn nie ma ochoty 
odejść?! Każe mu się wówczas 
odgarniać śnieg na zasypanych 
drogach W ielkiej Brytanii, segre­
gować listy, wykonywać posługi 
domowe, albo pracować. 15 godzin 
na ferm ach kanadyjskich. B yli 
bohaterowie z pod Tobruku czy 
Monte Cassino, byli bohaterowie 
przestrzeni, dzielni, upojeni trium­
fami lotnicy polscy z niechęcią roz 
stają się ze swymi mundurami, ze 
swoją chwałą wojenną, która n- j 
poważniała ich do żądania uzna­
nia i okazywania wdzięczności. I 
Polak po zdjęciu munduru s ta je ' 
s'ę konkurentem przy zajm owaniu! 
F lacówek pracy, staje się iittru -' 
vem, którego jak  najszybciej nale­
ży się pozbyć.

Polaków można zatrudnić cza­
sowo w fabryce czy biurze, ale do 
piero wówczas, kieuy na danej pla 
eówce daje się odczuć brak rąk do 
pracy i nie można się dziwić an-1 
gielskim związkom zawodowym, ’ 
że ma ją na -oku przede w szystkim , 
dobro angielskich pracow ników .! 
Wojna się skończyła, każdy czło­

wiek powinien pracować u siebie. 
W spółpraca międzynarodowa? ow-i 
szem, ale egoizm narodowy przede-1

. wszystkim.
j —  A  Polacy są tacy dziwni, m y-' 

ślą sobie obywatele wielu państw 
—  rozpowszechniony w  kolach an- 
glosakićh w Moskwie dziennik ■ 
„Moskow News11 tak pisze o A n d er , 
sowcaeh: —  „W  polskim hymnie

narodowym jest strofka, o powro­
cie Dąbrowskiego z W łoch do 
Polski i wszyscy Polacy śpiewa­
ją  ją  ze specjalnym entuzjamem. 
A le Polacy nie potrafili znaleźć; 
dotychczas d rog i powrotnej do 
Polski, stając się swojego rodzaju 
turystami. Obecnie część ich znaj j  
duje się w drodze na Archipelag 
M alaj ski i to tylko dlatego, że 
nie może nauczyć się po angielsku.' 
Czy nie łatw iej byłoby im powró­
cić do P olsk i? — zapytuje autor 
artykułu, guzie na pewno mówi się 
w znanym im języku? j

A  może Polacy zapomnieli już 
m ówić po polsku albo w Polsce 
mówi się teraz innym językiem ?! j

Podczas gdy część naszych roda­

ków wybiera się na Archipelag 
M alajski, A ustralia zastanawia się 
nad możliwością przyjęcia w Swo­
je  granice Polaków, którzy, jak 
powiedział niedawno poseł parla­
mentu federacyjnego Gullet, są 
■ w s p a n ia ły m i  t y p a m i !

Niestety, polska emigracja —  to 
tylko swego rodzaju^ turyści, to 
piłka na forum międzynarodowym, 
którą podrzucają —  mówiąc deli­
katnie —  wszystkie narody, bro­
niąc przed nią dostępu do swoich 
bramek. \

Dlatego nie należy zazdrościć 
naszej emigracji, pomimo tego iż 
ma ona możność zwiedzania wiciu 
obcych ziem. E.W .

Bjjli bohaterowie spod »Moote Cassino* 
odgarniają śnieg z dróg i torów angielskich

Dziś są to wszędzie » uciążliwi cudzoziemcy«

H a  htahaiHASie,

Szaber w Japonii
M a j ą t e k  m o ż n a  z r o b i ć  n a w e t  te 

p i w n i c a c h .  D o  t e g o  w n io s k u  d o ­
s z e d ł  p u ł k o w n i k  a m e r y k a ń s k i  s i r  
E d w a r d  M u r r a y ,  k t ó r y  p o s t a r a ł  s i§  
o  b a r d z o  w y g o d n ą ,  a  p r z e d e  w s z y - 

| s t k i m  b a r d z o  r e n t o w n ą  p o s a d ę  —  
k o n s e r w a t o r a  p i w n i c  b a n k o w y c h  w  
J a p o n i i .  S ie d z ie ć  w  p i w n i c a c h  —

1 r z e c z  n ie p r z y j e m n a .  Z n a m y  t ę  r o z ­
k o s z  je s z c z e  z  c z a s ó io  w o je n n y c h .  
N i c  w ię c  d z iw n e g o ,  ż e  p o  k i l k u n a - 
s t u  m ie s i ą c a c h  p a n  p u ł k o w n i k  w y -  

I l a z ł  z e  s w o j e j  p i w n i c y  b a n k o ic e j ,  
p o ż e g n a ł  s i ę  z  J a p o n i ą  i  w y j e c h a ł  
d o  S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h .  

j P o  p r z y b y c i u  j e d n a l i  d o  s w o i c h  
r o d z i n n y c h  s t r o n  p a n  p u ł k o w n i k  
s t w i e r d z i ł  z  p r z e r a ż e n ie m ,  ż e  w  
k i e s z e n ia c h  i  w a l i z a c h  je g o  z n a j d o * 

i w a ł o  s i ę  5 2 8  d ia m e n t ó w  o g ó ln e j  
i w a r t o ś c i  p r z e s z ło  2 0 0 .0 0 0  d o la r ó w .  

P u ł k o w n i k  M u r r a y  n a u c z y ł  s ię  j e d ­
n a k  z a c h o w a ć  to  J a p o n i i  „ d o b r ą  
t w a r z " .  O ś t c i a d c z y ł  o n  s w o i m  z n a ­
j o m y m  z  p o l i c j i  S t a n ó w ,  ż e  t e  d i a ­
m e n t y  —  t o  j e d y n i e  p a m i ą t k i .

O, n ie o d ż a ł o w a n a  p i w n i c o  j a p o ń ­
s k a !  T r u d n o  z a p e w n e  b y ł o  s ię  r o z ­
s t a ć  z  t o b ą  p u ł k o w n i k o w i  M u r -  
r a i p o w i .  M u s i a ł  w ię c  z a b r a ć  a ż  5 2 8  
d ia m e n t ó w ,  a b y  s t a n  m d ł y  o n e  ż y ­
w ą  p a m i ą t k ę  p r z e ż y t y c h  w J a p o n i i  
s z c z ę ś l iw y c h  c h w i l ,

S ą d  n ie  u w i e r z y ł  j e d n a k  a ż  t a k  
u c z u c io w e j  n a t u r z e  p a n a  p u ł k o w n i .  
k a .  P o s t a n o w i ł  o n  s z c z e g ó ło w o  z b a ­
d a ć  c a ł ą  s p r a i c ę .  D l a  n a s  je d n a J c  
w y d a je  s i ę  o n a  z u p e łn i e  p r o s t a .  "

L E S K I .

i f e y n a  do releshrowaoia
€*pinii

Wśród najbardziej nowoczesnych’ 
instrumentów naukowych, zwraca u- 
wagę wynalazek maszyny, która re­
jestruje wszelkie odcienie opinii słu­
chaczy podczas dyskusji.

Maszyna ta może rejestrować rów­
nocześnie 150 różnych opinii w odnie­
sieniu do tego samego tematu, który 

| jest omawiany, zużywając średnio 10 
sekund dla zarejestrowania jednej 
opinii. Wyniki są przekazywane na 
tarczę obracającą się z dużą szyb­
kością.

Osobnik, który ma być konsultowa­
ny, połączony jest przy pomocy apa­
ratu „mikro'* i kabla elektrycznego 
z maszyną rejestracyjną. Opinia prze­
kazy wai>a-ToSt następnie za pośrednic- 
twem licznika do zbiornika wszyst­
kich wyników.

I Przedsiębiorstwo elektryczne, które 
wykonało tę maszynę, oddało już 
pierwsze aparaty do dyspozycji szkół, 
instytutów naukowych i politycz­
nych i stacji radiowych.

Zachodzi pytanie czy nowy wynala- 
• zek nie stanie się groźną konkuren­
cją dla Instytutu Gallupa, jako że 
maszyna -  robot nie może być nigdy 

i posądzona o partyjność, a sam mecha 
nizm nie zdradza tendencji pro-repu- 

i blikańskich lub pro-derr^r^ycznyeh,

Z a sa d y

Podajemy poniżej główne zasady 
„Malej K onstytucji11, która stano­
wić ma podwalinę naszego życia 
państwowego w okresie przejścio­
wym, zanim Sejm nie uchwali no­
wej ustawy Konstytucji.

1, U P R A W N IE N IA  SEJMU 
U STAW O DAW CZEGO

Do zakresu uprawnień Sejmu na­
leży:

1) Uchwalenie K onstytucji Rze­
czypospolitej P olsk iej;

2) Ustawodawstwo;
3) K ontrola nad działalnością 

Rządu i ustalenie jednolitego kie- 
rnnku polityki Państwa.
* Kadencja Sejmu trwa pięć lat, 
licząc od dnia otwarcia.

Sejm zwoływany jest przez P re­
zydenta Rzeczypospolitej. Prezy­
dent R P  otwiera Sejm, odracza i 
zamyka.

Na zwyczajną sesję jesienną 
Sejm winien być zwołany najpóź­
niej w  październiku. Sesja ta nie 
n-.oże być zamknięta przed uchwa­
leniem

1) ustawy budżetowej
2) n aron owego planu gospodar­

czego,
3) ustawy o poborze rekruta.
Sesja wiosenna musi być zwoła­

na najpóźniej w kwietniu.
Sesja ta nie może być zamknięta 

przed powzięciem uchwały absolu­

torium Ula Rządu, udzielonym na 
wniosek Najwyższej Izby K ontro­
l i ’

Na życzenie przynajmniej 1/3 
posłów Prezydent może zwołać 
Sejm na sesję nadzwyczajną.

2. P R E ZY D E N T*
R ZECZYPO SPO LITEJ 

Sejm wybiera Prezydenta na lat 
7 — bezwzględną większością gło-1 
sów.

Na wypadek opróżnienia urzędu \ 
\ Prezydenta R P  Sejm dokonuje na­
tychmiast wyboru jego następcy.

/  3. RADA P A Ń STW A
Radzie Państwa przewodniczy 

Prezydent RP. W .skład je j wcliódzi 
marszałek i wicemarszałkowie Sej­
m u-ora z-Prezes Najwyższej Izby 
Kontroli,

W  okresie wojennym skład Rady 
Państwa uzupełnia Naczelny Do- 
wAJra W ojski Polskiego.

W  .zakres działania Rady P ań ­
stwa wchodzą:

Sprawowanie nadzoru nad tere­
nowymi radanr narodowymi.

Zatwierdzanie dekretów z mocą 
ustawy, uchwa.onych na podstawie 
pełnomocnictw, udzielonych Rządo­
wi przez Sejm.

Uchwały w sprawie wprowadze­
nia stanu wyjątkowego lub wojen­
nego. ‘

Inicjatywa ustawodawcza.
E ipatrywanie sprawozdań Naj- 

I wyższej Izby K ontroli Państwa.

4. RZ t\ n  R ZE C ZY PO SPO LITE J
| Na czele Rządu Rzeczypospolitej 
1 s.oi Prezes Rady M inistrów, pod 
ktorego x>rzewodu;etwem ministro- 
wie tworzą Radę Ministrów.

Na żyeztme Prezydenta dla roz­
patrzenia spraw wyjątkowej wagi 

! zwołuje ślę Ea-łę Gabińetową. Jest 
to rada ministrów pod przewodni­
ctwem Prezyoenta.

5. N A JW Y ŻS Z A  IZ B A
KO N TROLI *— »

Najwyższa Izba K ontroli bada 
zamknięci" rachunków państw o-, 
wy eh i przedkłada Sejmowi wnio­
sek o udzielenie lub odmówienie 
absolutorium Rządowi.

N IE ZA W IS Ł E  SĄ D Y  
W ym iar sprawiedliwości w  imie­

niu Rzeczypospolitej należy do są­
dów. .

Sądy są niezawisłe i podlegają 
jedynie ustawom. i»§10W0 P O LS K IE*

Ziemie Odzyskane w prasie

Apel do zaplecza
Artykuł M a r i a n a  S e y d y ,  zamiesz 

czony ostatnim numerze , , O d r y “  
wywołał łatwo zrozumiałe zainte-. 
rerowanie, -czego wynikiem są choć 
by liczne przedruki, jakie jo jaw ia - 
ją się na łamach prasy polskiej. 
Sprawa Niemiec z perspektywy 
Londynu wyglądała, tak przynaj 
mniej sądziliśmy dotychczas, zu­
pełnie inaczej, niż z perspektywy 
Warszawy czy nawet W rocław ia. 
Rzecz zupełnie zrozumiała i nie 
należy się dziwić naszym sądom. 
Jesteśmy może czasem zbyt po­
chopni w ryczałtowaniu pewnych 
zagadnień i atmosferę całego śro- 
lowiska bierzemy za opinie i p o - , 
glądy, bo przez to unika się n iepo-; 
Irzebnych słów i  za wikłanej o t o -  j 
biazgowości. Londyn w umyśle 
przeciętnego Polaka kojarzy się z 
Raczkiewiczem, Churchillem, na­
wet Andersem, potępiamy go bez 
zmrużenia oka, jak biblijną Sodo­
mę, gdzie nie można znaleźć n aw et; 
dziesięciu sprawiedliwych. D la te -' 
go też kiedy się jeden taki sp ra -! 
wiedliwy odnajdzie, zdumienie na- j 
»ze graniczy z niedowiarstwem .' 
Patrzymy wtedy nie na niego, ale 
poza niego, W  słojrach jego wie­

trzymy dawne poglądy, w zachowa 
niu się przebrzmiałe słowa. .

; K iedyś „ P o l s k a  Z a c h o d n i a "  z a -: 
! mieściła dłuższy artykuł, om aw ia-, 
ją cy  spraw y Ziem Odzyskanych.' 
A rtykuł ten nosi tytuł „W  t e j  
s p r a w i e  n i e  m a  m ię d z y  n a m i  r ó ż -  
n i c "  A rtykuł Mariana Seydy mo- 
żnaby śmiało zatytułować właśnie 
w ten sposób. W  chwili, kiedy 
pewne ugrupowania em igracji pol­
skiej w Stanach Zjednoczonych, a 
na wet A nglii rozpoczynają gwał­
towną kampanię przeciw naszym 
Ziemiom Odzyskanym, kampanię 

. przez nas n ie z r o z u m i a ł ą  i  g r a n i -  
! czącą z e  z d r a d ą  n a r o d o w ą ,  artykuł 
i Seydy w ybija się tym mocniej i 
■ tym bardziej należy zwrócić na 
luego uwagę.

Seyda daleki jest od bagatelizo-.
| wania całej sprawy, nie używa 
.łatwych chwytów propagando- 
wy eh, nie topi się w  morzu płyt- 

j  kich i nieciekawych frazesów.
I Każdy, kto przełkną.! zdwojoną 
! porcję wszelkiego rodzaju prac i 
i apelów o  Ziemiach Odzyskanych 
* przeczyta , J 3 p r a w y  N ie m ie c  z  p e r ­

s p e k t y w y  m o je g o  L o n d y n u “ z nie­
kłamanym zainteresowaniem. Mo- ■

źli we, że dużą rolę odgrywa tu •
1 sam fakt, że do naszego chóru do 

łącza się głos z tamtej strony ba­
rykady, nie powodujący żadnego 

. fałszu ani zgrzytów, napewno 
jednak dlatego, że pod słowami 
Mariana Seydy drzemie wyrasta­
jący ponad granice, uprzedzenia; 
i poglądy — czysty i realny pa- j 

| triotyzm. - j
Omawiając kolejno pretensje 

j wszystkich państw do Niemiec i 
i  przewidując, które z nich zostaną ■ 

zrealizowane, M arian Seyda .za­
trzymuje się na osiągnięciach P o l­
ski. „Polska — pisze — oprócz 
potwierdzenia nabytku w Prusach 
Wschodnich żąda żyra międzyną- 

j  rodowego dla swej granicy z Niem 
j cami na wysuniętej wielkiej linii 
Odry i Nysy Łużyckiej oraz o- 

f czyszczenia z elementu niemieckie­
go zarówno dotychczasowego, j a k . 
i nowego obszaru państwowego. 
Jest to niewątpliwie z a g a d n ie n ie  
o lb r z y m ie  o  d z i e j o w e j  w p r o s t  d o - . j 
n io s ło ś c i ,  które . ł a m i e  t r w a j ą c y  | 

j l a t  t y s i ą c  p o c h ó d  n ie m c z y z n y  n a  j 
i w s c h ó d  - p o p r z e z  c m e n t a r z y s k o  s ło -  j 
■ w i a ń s k i e " .  Poczdam, mimo klau- j 
’ zuli o administracji polskiej na i 
; tych terenach, postawił ostatecz- j 
i nie kropkę nad i“ . Ostatecznie dla . 
czego pozwolono Polakom już i 
przed konferencją pokojową w , 

: sprawie Niemiec wszystkich nar o-1 
' dów zwycięskich usuwać z tego o b - ' 
j szaru ludność nicmieeką? —  pyta 
! Beyda. —  Czy na to, by ją  po roku

czy dwu sprowadzać z powrotem t 
i  wyrzucać znowu osiadłych tam 
Polaków, przybyłych niedawno z ( 
ziem wschodnich, odłączonych od 
P olski?

Przyczyna jest prosta. L o s  Z i e m  
O d z y s k a n y c h  z o s t a ł  j u ż  p r z e s ą -  j 
d z o n y  w  P o c z d a m ie .  „W  tych spra j 
wach nie może być dwóch zdań, | 
dwóch interpretacji. U c h i c a ł y  p o c z  
d a m s k ie  w i ą ż ą  i c h  t w ó r c ó w .  Tego 
od ich rządów oczekuję naród pol­
ski, który widzi i tak ob sza r , 
swego państwa skurczony obecnie ( 
o 20% w porównaniu z przedwo­
jennym stanem rzeczy, a liczbą , 
Inności ograniczoną dó 20 i paru j 
milionów1"’.

Zwykle przy omawianiu bieżące- j 
go numeru „O dry11 omawiamy r ó w ; 
nież . J P o ls k ę  Z a c h o d n i ą " ,  jako d r u . 
gi tygodnik, zainteresowany spe­
cjalnie sprawam i Ziem ' Odzyska­
nych. Również i  dzisiaj zmusze­
ni jesteśmy do zwrócenia baczniej 
szej uwagi ua artykuł E u g e n iu s z a  
P a u k s z t y ,  który ukazał się w 
ostatnim numerze „P olski Zachod- 

. niej11. Paukszta w  swoim artykule 
i przeprowadza wyraźną linię, roz- 
| graniczającą Indii, którzy przyszli 
na Ziemie Odzyskane z mocną 
w iarą przywrócenia ich Polsce od 

j tych, którzy szukali tu  tylko łat- 
1 wych środków do wzbogacenia się 
| i no ustaniu okresu koniuńktu- 
I raluego odwrócili się od nich osta­
tecznie, pozostawiają je  swojemu 
własnemu losowi. „P odział nastę-

( pował coraz wyraźniej — pisze E. 
Paukszta — bo i jedni i dru­
dzy znaleźli się na rumowiskach 
Szczecina i W rocław ia, Staro- 
grodu i Giżycka, Prądnika i 
Gdańska. Pierwszych nazwano pio 
nierami, drudzy tak nazwali się 

; sami. Pierwsi marzli w rozwalo- 
I nych mieszkaniach, żyli z lichej 
pensji, szarpali zdrowie i siły, 
głosząc, że jesteśmy tu i będzie­
my, drudzy szabrowali, szukali,

, ciepłych posadek, narkotyzowali 
i się manią dyrektorstwa i dożywa­
li majątków, głosząc, że jeżeji na­
wet i jesteśmy, to nie będziemy11, 

j Wszystkie prawdy, przytoczone 
i przez autora są niewątpliwie słusz 
: ne, z tym małym zastrzeżeniem że 
! n a le ż ą  n i e w ą t p l i w i e  d o  p r z e s z ło -  
| ś c i .  Dzisiejsze oblicze Ziem Odzy- 
' skanyeh wygląda zupełnie inaczej. 

Nie znaczy to. by nie było na nim 
żadnych skaz. W ręcz przeciwnie. ■ 
Niema już dzisiaj ani pionierów, 
ani tych, którzy zarabiając milio­
ny mówią, że tu nie będziemy. Są 
natomiast ludzie, którzy na każ­
dym krokti głośno wołają, że bę­
dziemy i przetrwamy, którzy nie 
szczędzą zachęt i pochwał, któ­
rzy kreślą gigantyczne plany i 
horoskopy; ale których właśnie nie 
ma na Ziemiach Odzyskanych. E- 
lement ludzki na naszym terenie 
niewątpliwie ulega i ulec musi 
dalszej selekcji. Selekcja ta jest 
w  znacznym stopniu dobrowolna s 
tego prostego względu, że nie ma
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Najgorsza propaganda
„E x  press W ieczorny“  gamie- 

szcza taką oto wiadomość z  N ie­
miec.
W ubiegłą sobotą, 15 lutego aa dzie­

dzińcu więzienia w mieście Landberg 
(Bawaria), gdzie w 1923 roku odsia­
dywał karę Adoll Hitler, pluton egzy- 
kucyjny trzeciej Armii Amerykańskiej 
rozstrzela) z wyroku sądu wojskowe­
go trzecli Polaków za udział w rozlł- 
rznycb rabunkach i morderstwach,

Jest to pierwsza egzykucja od czasu 
okupacji dokonana przez oddział woj-, 
kowy, a nie jak dotychczas przez ka­

ta. ■
Pierwszy rozstrzelany był 19-ietni 

Jan Drabiak z Wilna. Drugim był Ma­
rian Boczek, lat 20, przywódca bandy, 
grasującej na terenie Bawarii, oskar­
żony o trzy zabójstwa. Idąc na śmierć. 
Beczek załamał się, zaczął pl_kzć i wo 
łat: „Ja wiem o tym, że idę do piek­
lą". Ostatnim Polakiem rozstrzelanym 
przez Amerykanów był 24-letni Józef 
Kamiński z Warszawy.

Egzekucja trwała 49 minut. Plutoa 
egzykucyjny składał się z 8 żołnierzy, 
którzy strzelali z odległości 10 m. Kał 
demu ze Ekazańcćw nakładano czarny 
kaptur na głowę.

N iestety, fa k ty  przytoczone w 
notatce nie są jakim ś zjawiskiem  
odosobnionym. Polacy w Niem­
czech, ci, co nie chcą powracać 
do kraju, staczają się na dno nę­
dzy m oralnej i upadku. Problem  
ten w tonie alarmującym oma­
wia szeroko w śicej koresponden­
cji na lamach „Dziennika Pol­
skiego" Marian Podkowiński.

A utor przytacza dalej litanię 
m orderstw i rabunków, popełnio­
nych prz-z  Polaków. Nie potrze­
ba szeroko dowodzić, że jest to 
woda na młyn antypolskiej pro­
pagandy Niemców:

Prasa niemiecka pisze o nich na o- 
gól w spokojnym tonie, od czasu do 
czasu nie omieszkając ich jednak wy­
korzystać do szerszej akcji. W prasio 
lewicowej spotkałem nawet i także u- 
wzgi, że polskich D. P. nie należy u- 
rożsamiać z narodem polskim, gdyż 
chodzi tutaj o wykolejeńców lub za­
twardziałych faszystów, którzy boją 
się wracać do swej ojczyzny tylko dla 
tego, że mają dostatecznie obciążoną 
hipotekę polityczną jeszcze z czasów 
przedwoj eanych.

A le nie tylko o Niemców ta  
chodzi. W  jakim św ietle ci ban­
dyci, ci wykolejeńcy stawiają do­
bre imię polskości, jaką ..przy­
sługę"  wyrządzają swemu krajo­
wi ojczystem u?

Sprawa jest dla nas przykra i bole. 
sna, gdyż każda zbrodnia polska stwa 
rza nam w świcele alianckim na te­
renie Niemiec markę jakichś przestęp­
ców — recydywistów, którzy za kieli­
szek wódki gotowi są zarżnąć człowie 
ka w biały dzień. Bo wszystkich trud­
ności, jakie tutaj piętrzą się przed na­
mi i ta doprawdy bardzo przykra 1 
żenująca sprawa, nie przysparza lau­
rów imieniu Polaka.

Podkowiński kończy sicą ko­
respondencję słowam i:
Polski kocioł polityczny w Niem­

czech wietrzeje. Pozostał tylko osad w 
postacie rabunków wykolejeńców pol­
skich.

JOT.

Napewno będę w zgodzie ze
wszystkimi niemal czytelnikami 
„S łow a Polskiego", jeśli na to py- 
nie oupnwiem: tak. Nie znaczy to, 
aby to było nasze zdanie; taką jed 
nak odpowiedz nadesłali nam nie­
mal wszyscy uczestnięz ankiety. 
Pewna część, nawet dość znaczna 
opowiedziała się tylko za współ­
pracą gospodarczą, natomiast 
współpracę kulturalną nieliczni 
czytelnicy uważają za uzależnioną 
ściśle od stanowiska Niemiec. ;

Zacznijmy od wypowiedzi tych, 
którzy przychylają się raczej doi 
współpracy na obu polach. D la­
czego? Ob. W icjak  tak motywuje 
Swój sąd: „Nawet z największym
wrogieim trzeba utrzymywać s to - ' 
sunki kulturalne i gospadrcze, 
gdyż przez to poznaje się jego siły, 
nastawienie, i zamiary, przez co 
mężna uniknąć wielu niespodzia-; 
nek“ .

Ob. D ębski: „Polska musi z
Niemcami prowadzić współpracę ’ 
gospodarczą i kulturalną. Da 
to doskonałe wyniki w wychowa­
niu młodych Niemiec, a nam po­
może w odbudowie kraju. W spół­
praca ta będzie możliwa tylko 
przy wykonaniu myśli zawartych 
w  punkcie 1 i 2“ .

„T ek a ": ■ „Polska powinna w 
przyszłości prowtidzić współpracę 
kulturalną i gospodrczą z N iem -1 
cami, ale naturalnie po zupełnej 
przemianie ich psyehiki".

W  nem : „Jako bezpośredni są-
siedzi nie powinniśmy być obojęt­
ni, co się dzieje po drugiej stronie 
miedzy, powinniśmy czy to przez { 
specjalnych, dobrze zorganizowa­
nych wysłanników, czy przez wy­
cieczki dziennikarzy, czy to grup 
przemysłowych i rzemieślniczych, 
czy przez, studiowanie, w Nfena- i 
czeeh dobrze ich obserwować, a z I 
czasem, gdy się okaże, że można z

i Reszta odpowiedzi jest wybitnie j 
! negatywnych. Ob. Stach pisze: i 
i „O ile Niemcy nie zaprzestaną ma 
i rzyć nietylko publicznie (jak już 

obecnie się dzieje), ałe nawet w 
myśli o „D rang na^h Ostęn" i o 
ile nie wyzbędą się raz na zawsze 
militaryzmu i propagandy w sto 
sunku do Eolski, tak długo nie 
może być motyy o żadnych stosun­
kach nie tylko kulturalnych, alei 
nawet gospodarczych", 

i Ob. Dziewoński: „Dopóki Niem- 
! cy nie zostaną odhitleryzowane i 
naprawdę zdemokratyzowane (w

nimi nietylko kulturalnie rozma­
wiać, ale i współżyć, to owszem, 
tylko nie do tego stopnia, jak  to 
było przed wojną...".

Ob. M ościbrodzki: „Polska po­
winna ' oddziaływać wyższością 
swej kultury moralnej na kształ­
towanie się przyszłej psychiki 
Niemców, szczególniej na te grupy 
regionalne, które pierwsze wyzhę- 
dą się myśli o wyższości „herren- 
yolku" nad innymi narodami. Sto- 

i sunki gospodarcze z Niemcami ja ­
ko sąsiadem — są konieczne".

I J o t :  „W spółpraca kulturalna i 
gospodarcza Polski z ~ Niemcami 
jest konieczna i należy do niej 
dążyć. Nasza propaganda na tere- 

' nie Niemiec zdaje s!ę wogóle nie 
istnieje, a należy kłaść Niemcom 
do głowy, że jesteśmy równorzęd­
nym narodem, że w dziedzinie, kul- 

! tury wnieśliśmy niemały swój 
I wkład, że w naszym tragicznym 
1 położeniu politycznym mamy duże 

osiągnięcia i że to nie my napa­
damy na nich, tylko oni na nas, 
bo Niemcy dotychczas w dużej ma 
sie wierzą, że to Polska spowodo­
wała wojnę i t.d.

„Odpowiedź trudna, bo przed­
miot zdradliwy —  odpowiada dr.

\ Radcowski — Niemiec pobity — to 
gad płaszczący s’ ę. ale- jadow ity. 
Zaś Polak zwycięski — to .ła tw o­
wierny brat. Stosunki między od­
rodzonymi Niemcami, a odbudowa­
ną Polską —  tak. Ale już dzts? 
Chyba za lat dwadzieścia pięć. 
Może".1

co ja  osobiście nie wierzę) to nie 
może być mowy o jakiejkolwiek 
współpracy, a szczególnie współ­
pracy kulturalnej, gdyż kultura i 
cywilizacja dotychczasowych Nie­
miec, jak wiemy, zawsza miała na. 
stawiony ' kierunek na hasło 
„D rang naeh Os ten".

Za współpracą na obu polach i
przeciw współpracy opowiedziała 
się mniej więcej taka sama liczba 
uczestników." Trudno naprawdę 
już dzisiaj sądzić, którzy z nich 
m ają rację.'

EMo E seb*  & ł & ś a g c B $
Jak przesyłać pieniądze za granice
Aby wysłać z Polski pieni a.dze za­

granicę należy uzyskać pozwolenie 
komisji dewizowej. Aby uzyskać to 
pozwolenie, należy złożyć odpowied- i 
ni wniosek przez bank dewizowy. W 
razie uzyskania pozwolenia — wysy­
łający wpłaca odpowiednią gotówkę 
w polskiej walucie, a bank dewizo- : 
w y wypłaca ją w  walucie kraju, do

którego przekaz został wysłany.
Ostatnio oficjalnie notowano la- 

stępujące kursy walut:
Dolar — kupno 100 złotych, sprze­

daż 103 złotych, funt szterl. kupna 
392 zł., sprzedaż 40.1 zł., frank szwaje 
2325 złotych za ICO franków szwsje., 
korony czeskie 200 złotyćh za ICO ko 
ron czeskich. (SKI).

(la kositufe uszycie brania w Łodzi
Społeczna Komisja Kontroli Cen 

w Łodzi ustaliła nowy cennik kra­
wiecki: ' „ '

Dla zakładów I kategorii ustalono j 
maksymalną cenę uszycia ubrania 
na 10.000 złotych, w II kategorii ce- 1 
na maksymalna wynosi 8.000 złotych,

a w III kategorii — 5000 złotych. 
W cenę tę wkalkulowane są koszta 
drobnych dodatków krawieckich.

Dla członków związków zawodo­
wych przewidziany jest cennik ulgo­
wy, ustalający cenę uszycia ubrania 
za 2S00 złotych. (SKI). "

SfettCa m m m m
u; Warszauiie

Jak donosi prasa warszawską w 
okolicach podmiejskich znikło w ryn 
ku wiele artykułów pierwszej -po­
trzeby. Odczuwa się zwłaszcza brak 
ziemniaków, 1 kilogfam ziemniaków 
kosztował do niedawna 7 złotych, a 
obecnie sklepiki warszawskie sprze­
dają tylko „znajomym protekcyjnie" 
po 10 złotych za kilcgram.

Brak też mleka, którego litr ko­
sztuje 40 złotych. Śmietana osiągnę­
ła cenę 200 złotych.

Masła prawie że nie można do­
stać. Aczkolwiek urzędowa cena wy­
nosi 330 złotych. M ino to masło 
sprzedawane jest po 520 złotych.

(SKI).

f 3  j
konsekrac a nawego 
biskupa ló lzklego

Nowym biskupem łódzkim miano­
wany został ks. dr. Michał Klepacz, 
dziekan wydziału teologicznego Uni­
wersytetu Stefana Batorego z tym­
czasową siedzibą w Białymstoku.1 
Konsekracja nowego biskupa odbę- j 
dzie się w dniu 13 kwietnia. (SKI).

już teraz ani we W rocław iu, ani 
w  Szczecinie łatwych 'zarobków, a 
tym samym nic nie v/!ąże tu tych, 
którzy jedynie dla tych zarobków  
na nasze tereny przyjechali. Pomi 
mo to Ziemie Odzyskane wołają w 
dalszym ciągu o fundusze i ludzi. 
Zakrawa na prawdziwą ironię, że 
sprawam i Ziem Odzyskanych zaj­
mują się w 'ca łe j Pobsce ludzie, 
którzy, tych ziem dokładnie nie 
znają, choćby nawet kierowały n i­
mi jak najlepsze intencje. Jest 
Tzeczą zrozumiałą, że dla właści­
w ego oceniania poszczególnych 
zjawisk i procesów potrzebny 
jest pewien dystans czasowy i i 
pewna odległość. Nie należy jed­
nak zapominać, że w  obecnej chwi 
li na taki er.sians pozwalać sobie 
nie możemy. Tylko ten człowiek, 
który marzcie w kamienicach 
W rocław ia , pozbawionych wody i 
gazu, tylko ten człowiek, który 
wczesnym rankiem śpieszy po o  
sifem kilometrów do pracy, b o , 
tram waje nie kursują, który szuka 
po wszystkich sklepach bezcennych 
środków żywności, tylko ten uc-zo-J 
ny, który godzinami przesiaduje 
przy blasku świecy w nieopalanej , 
pracowni, tylko ten dziennikarz, 
który pisze ha maszynie w ręk a -, 
wiczkach. bo mu palce drętwieją 1 
ł  który do białego rana orzeknie 
w drukarni na prąd, tylko taki 
człow iek zna prawdę o Ziemiach 
Odzyskanych. I  tylko on może 
odradzić tajemnicę, k óra mimo I 
wszelkich trudności każe mu p rz e -1

trwać przy icarsztacie, biurku, 
maszynie czy kaszcie zecerskiej, 
być pogodnym i w ierzyć w słusz­
ność naszej sprawy. Na nich pa­
trzy dzisiaj cały świat. Oni będą 
sprawcami naszego zwycięstwa na 
konferencji w Moskwie. Zupełnie 
jednak inaczej wygląda to z per­
spektywy Londynu, Poznania czy 
Katowic.

O sytuacji na froncie nie może 
wydać właściwego sądu korespon­
dent wojenny, który wygrzewa się 
w ciepłych kwaterach sztabu ge­
neralnego, zamiast choć parę dni 
przeżyć z żołnierzami w zimnych 
i błotnistych okopach. O losach 
bitwy nie rozstrzyga jednak on, 
tylko zabłocony i przemarznięty 
piechur..

W ydaje się, że cierpimy wciąż 
na kompleks wodzostwa. Nie jest 
to wada istotna i groźna, skoro 
wynik bitwy jest już cąłemn 
światu znany. Może być jednak 
bardzo szkodliwa, gdy wszyscy ra­
zem nie wyzyskamy należycie owo 
ców  naszego zwycięstwa. Tylko tu, 
we W rocław iu i Szczecinie po­
winny koncentrować się wszystkie 
środowiska niemcoznawcze, wszyst 
kie organizacje Z :em Odzyskanych 
i polskiego Zachodu, wszystkie 
redakcje zachodnich ezasopism. 
Potrzeba nam jeszcze was, ludzie 
doświadczeni i pełni zapału. W te 
dy odbudowa naszych ziem i na­
szego życia potoczy się w zdwojo­
nym tempie.

LESZEK GOLINSKL ,

J Ó zO -Z k iZ

MA A Z  DWA
Zazdroszczę Łodzi. Oto 

„Dziennik Łódzki" doniósł, że 
kierownik popularnej restau­
racji w Łodzi p. Chlebowski 
jest ciekawym fenomenem' na­
tury. Mianowicie posiada aż... 
dwa serca.

Czytamy tam dosłownie.
„P. Chlekr.wsSi zawsze czul 

się świetnie i  nie potrzebował 
pomocy lekarskiej. Nie wie­
dział nic o tym, że posiada z 
prawej strony drugie serce. 
Pewnego jednak dnia, a było 
to przed wojną w  Warszawie 
p. Chlebowskiego' zbada! le­
karz i stwierdził ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, że ma 
przed sobą człowieka o dwóch 
sercach"...

W każdym razie musimy

stwierdzić, że'prawe serce po­
pularnego restauratora zacho­
wywało się niezwykle dyskrei 
nie, jeżeli ani razu lekkim 
puknięciem nie zdradziło swej 
obecności.

Łódź ma jednak szczęście. 
W innych miastacb restaura­
cje prowadzą często ludzie bez 
serca, a tam m iją restaurato­
rów o podwójnych sercach. 
Chcielibyśmy jednak zajrzeć 
do ksiąg kasowych tego czło­
wieka z zapasowym sercem. 
Ilu ludzi skorzystało z jego 
dobroci i piło na kredyt? A  
może autor całej notatki w 
chwili spisywania swej wiado 
mości widział już™ podwój­
nie?

GZ.

KRONIKA KULTURALNA
wa zbiorowa jego dzieł. W ciągu

i ćwierćwiecza pracy w teatrze Zyg- 
• munt Szpingier stworzył dekoracje do 

835 sztuk.
| OSIEM WYŻSZYCH UCZELNI 
SZTUK PIĘKNYCH czynnych jest o- 
becnie w Polsce. Są to: Akademia 
Sztuk Pięknych w Warszawie (rek­
tor St. Ostoja -  Chrostowski), Akade 
mia Sztuk Pięknych wr Krakowie (re­
ktor Eug. Eibisch). Wyższa ,  Szkoła 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu (dyr. 

j  Zarzycki), Wyższa Szkcła Sztuk Pla­
stycznych w Łcdzi (dyr. Ormężowski) 
Wyższa. Szkoła Sztuk Pięknych we 
Wrocławiu (dyr. E. Geppert), Wyższa 

, Szkoła Sztuk Pięknych w Gdańsku z 
siedzibą w Sopocie (dyr. Strzałecki)

. oraz Miejska Wyższa Szkoła Sztuk 
Pięknych w Warszawie (dyr. Rad­
wan). Licea Sztuk Pięknych istnieją 
w Warszawie,. Krakowie. Poznaniu, 
Zamościu, Szczecinie i Gdyni, Szkoły 
Sztuk Pięknych — w Katowicach, 
Bydgoszczy, Białymstoku, Lublinie i 
Częstochowie.

' NA ZIF MI LUBUSKIEJ czynne są
504 szkoły powszechne, w których, u- 
czy ri* przeszła 47.000 dzieci. Ponad­
to iŁiguaizowano 10 kursów repoloni 

,.sacyjaych. Ł

I W ODBUDOWIE GMACHU INSTY 
TUTU PROPAGANDY SZTUKI w
Warszawie przy 'ul. Królewskiej znaj 
dżie pomieszczenie Centralny Dom 
Żołnierza wraz z salą teatralną na 
400 miejsc. Kierownikiem literacko- 
artystyeżnym teatru Demu Żołnierza 

. będzie Julian Tuwim. Pierwszą pre­
mierą nowego teatru ma być komedia 
muzyczna „Królowa przedmieścia" w 
reżycerii Janusza Warncckiego, z u- 
dziaiem Miry Zimińskiej. Ludwika 
Sempolińskiego, Tadeusza Olszy i in, 

j LUDWIK HIERONIM MORSTIN, 
znany dramaturg i kierownik literac- 

; ki Teatru Śląskiego w Katowicach, o- 
fiarował zbiorem państwowym na Y/a 

I welu piękny portret Zygmunta Sta­
rego, przedstawiający króla w ezerwo 
nym płaszczu obramowanym futrem. 
Obraz ten zawiśnie w sali poselskiej 

, Zamku Królewskiego.
! WSPANIAŁY ARRAS Z XVI WIE­
KU, przedstawiający porwanie Sabi- 

j ne-k, został odnaleziony w jednym z 
prywatnych mieszkań w Warszawie i 
przekazany Muzeum Narodowemu.

ZYGMUNT SZPINGIER, znany me 
larz i dekorator isauaiajr obchcdaH 
w Poznaniu w-iec.e p  *cy anye.ytz- 

luej. Wkrótce otwarta będzie wyata-

AUC <R . UISRŁ OLMiPI JSKIPG-
GO“, Jan Parandowski, pracuje obec 
nie - nad Wykończeniem dwóch 'no­
wych powieści: „Powrót do życia" i 
„Koniec stulecia". 

d w a j  p i s a r z e  Ś l ą s c y  w -ih e im
Szewczyk i Wojciech Żukrowski wy­
stąpili. ostatnio w wieczorach autor­
skich w Bydgoszczy, Toruniu i Wło­
cławku.

WIELKI PORANEK LITERACKI
na rzecz odnowienia ołtarza Wita 
Stwosza odbył się w Krakowie. Na 
poranku recytowano utwory najwy­
bitniejszych poetów ostatnich czterech 
generacji.

JERZEMU SZANIAWSKIEMU auto 
rowi cieszącej się wielkim powodze­
niem sztuki pt. „Dwa teatry", przy­
znano nagrodę literacką m. Krakowa 
za ro-k 1918 w dziale dramatu. Na­
groda wynosi 50.000 zł. W  skład sądu 
konkursowego nagrody wchodzą m. in. 
Jerzy Zagórska i Wojciech Natanson.

W KLUBIE KRYTYKÓW TEATRAŁ 
NYCU, LITERACKICH I ARTYSTY­
CZNYCH przy Zw. Zaw. Dziennika­
rzy R. P. w Warszawie odbyło się ze 
branie dyskusyjne, poświęcone sztu­
ce Jerzego Szaniawskiego „Dwa tea­
try", grane obecnie w Warszawa* t w 
‘Katowicach. '  '~v

SŁOWO POLSKIE Nr. 50 Str. 4



SŁOWO POLSKIE Nr. 50 Str. S

ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O sady Wsi a

Bystrzyca
Napad nożowców

(K-i) Na ul. Więziennej nieznany 
łprawca poranił nożem w brzuch i 
«zyję 2S-ietn:ego Juhana Zielińskiego 
(w-.eś Karłowy gm. Kąty pow. Wro- 
ław). Rannego, po opatrunku przez le 
karza Pogotowia Ratunkowego PCK, 
przewieziono do szpitala Wszystkich 
Świętych,

Zmiana adresu
Biura inkasa Gazowni Miejskiej z 

dn. lS 'bm . przeniesiono z Rynku 
Nr. *J. 11 — na ul. Trzebnicką Nr. 
85,37 do gmachu biura wydziału sie 
ci gazowni, gdzie załatwiane będą 
Przyłączenia, reklamacje i przyj mowa 
ne wszelkie opłaty.

% a  r y
Kupcy w Źaraeh 

mają własny lokal
Odbyła się tutaj wie ka uroczys­

tość poświęcenia lokalu stow. Kup­
ców Polskich przy ul. . Przewózk.ej 
35. Wobec licznie zebranych przed­
staw '- '" '; władz partii politycznych 
i proszonych gości, aktu poświęce­
nia dokonał tut. X  Proboszcz. — Po 
oficjalnej części, nastąpiły przemó­
wienia przedstawicieli wszystkich 
ugrupowań społecznych i politycz­
nych.

Następnie ob. starosta rozdał pa­
miątkowe dyplomy najstarszym pio­
nierom tut. kupiectwa.

Po uroczystościach oficjalnych, od 
była się zabawa. I

- Ząbkowice
Ruiny kamienieckiego zamku

niszczy czas i... ludzie 
(M. Ch.), Ruiny kamienieckiego zam 

ku ulebają szybkiemu : mu
zniszczeniu. Niezniń: 1 _,z;s staie roz­
bierają i wy".vrża różno części i urzą­
dzenia zamku (szczególnie marmurowe 
płyty) w różnych kierunkach.

Kamieniecki zamek przedstawia wżel 
ką wartość 'architechtoniczną.

Czy dzieła sztuki i pamiątki histo­
ryczne Ziem Odzyskanych doczekają 
lię kiedyś wreszcie odpowiedniej opie­
ki?

• •
W ystawa wyrobów szklanych
(K-i). W Pieńsku, pow. Zgorzelec 

odbędzie się w początkach marca r. b. 
ogólno -  polska wystawa produkcji hut 
szkła.
- Wystawa urządzona będzie w Domu 
Hutnika, który niedawno został odre­
montowany.

Młodzież r .a a morze
(M. Ch.). Szkolne Koło Ligi Morskiej 

przy Gimnazjum i Liceum dla Doro­
słych w Ząbkowicach Dolnośląskich 
zwołało na Dzień Marynarki uroczy­
ste zebranie uczniów szkoły, w czasie 
którego ob. Brajter wygłosił referat 
p. t.: „Morski problem Polski". Ze­
branie zakończono odśpiewaniem roty.

„Małżeństwo L oli" —
w ząbkow ickim .- teatrze

(M. Ch.). Ząbkowicki Teatr Ludowy 
wystawił komedię H. Zbierzchowskie- 
go w 3och aktach p. t.: „Małżeństwo 
Loir.*

Kierownictwo artys‘ycz-e obj .ł J. 
Teslar, dekoracje wykonał F. Grek.

Kradzione nie tuczy
(M, Ch.). Referat Osiedleńczy post a 

nowił zabrać od gospodarza Józefa 
Kurczyńskiego z Pawłowic (pow. Ząb­
kowice) wolu, który miał być prze­
prowadzony do innego gospodarstwa.

Dowiedziawszy się o tym zamiarze 
Korczyński przeprowadził woła z nieja 
kim Michałem Masło do wsi Kojanci- 

' na i tam go ukrył. Po kilku dniach 
sprzedali oni weła za 30 tys. zł. i 

podzielili się pieniędzmi, a dla ukry­
cia przestępstwa zameldowali Wła- 
dzor% że wół został skradziony.

Rzecz się jednak ostatecznie wydała. 
Referent, śledczy przy Pow. Kom. M. 
O. spisa! protokół i Kurezyński z po­
mocnikiem będą odpowiadali «  kra­
dzież wołu.

Mniej więcej na połowie drogi z 
.W rocławia do Poznania leży miasto 
! Nowa Sól. Miasto na ogół czyste, o 
I szerokich ulicach, niezniszczone~Ea- 
wieruchą wojenną. W odegłości na 
2 km. płynie spokojnie Odra.

Spokojne też jest życie mieszkań 
ców, gdyż warunki bezpieczeństwa 
są dobre. Komendant posteruku MO 

.człow iek energiczny, wie czego chce 
' i jak ścigać przestępców. Bardzo 

często zdarzało się, że w kilka go­
dzin po zameldowaniu przez poszko­
dowanego o kradzieży złodzieje znaj 
dowali się w areszcie.

Najgorzej z rozrywkami 
kulturalnymi

Kina w mieście nie ma dotych­
czas. Starania Koła Związku Żaw. 
Kolejarzy o przydzielenie aparatury 
idą ciężko. Sala przygotowana. Wie-' 
le tysięcy złotych i wiele pracy w ło­
żono w  remont budynku, aparatu­
ry jak nie było tak nie. ma. Daw­
niej miasto posiadało dwa kina, ale 

, aparatura znikła. Prokurator nawet 
| nie pomógł. Ludność z nudów w y- * 
jeżdżą czasem do Kożuchowa lub 
Zielonej Góry na lepsze filmy, wy­
świetlane w tamtejszych kinach.

Przyjeżdżają czasem trupy tea- 1 
tralne i cyrkowe. Repertuar z regu­
ły — szmira, ale ceny za to 100 —

, 150 złotych.
Dwa razy dane było mieszkańcom 

wyrwać się z- nudów wieczornych. 
Pierwszy raz, gdy Gimnazjum dla 

iDorosłyeh wystawiło w  doskonałym 
cr-accwaniu misterium mickiewi­
czowskie .Dziady" i drugi raz. gdy 
na scenę wyszli miejscowi harcerze.

Biblioteki nawet nie ma
Có prawda starania wstępne po­

czyniono. Była kwesta uliczna i... ko 
niec na tym. Biblioteka Zespołu Pa- j 
bryk Dolnośląskich i prywatna w y- J 
pożyczalnia starają się częściowo za 
pełnić lukę. Kiedy coś zrobi się re- j 
alnego z biblioteką — nie wiado- 
mo?
■ Na ogół wieczorami cicho, nudno i 

zimno, zimno...
bo o węgiel w  Nowej Soli bardzo

trudno. W składzie węgla można s'ę 
ogrzać— słowami pocieszenia, że wę­
giel wnet nadejdzie. Ciepła tego star 
cza na chwilę, a wszędzie przeraź i- 
we zimno! Zrozpaczona więc. lud­
ność rozbiera nieliczne domy i sto­
doły drewniane, ogrodzenia i altan­
ki w  ogródkach działkowych, w y­
rywa podłogi, drzwi, futryny, ścina 
drzewa — słowem wszystko idzie z 
ogniem, co się nadaje na epał. Z zi­
mna zamiera wszelki ruch, nawet 
fabryki nie pracują z braku epału. 
W ostatnim tygodniu przerwała' pra 
cę Państwowa Fabryka Kleju Skór­
nego oraz częściowo nie pracują 
Państw. Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego. Wszystko marznie, ty'ko fan 

• tazja sarmacka nie ostygła. Hucznie, 
i buńczucznie przejawia się ona.

W  szale zabawy
Istny szał zabaw ogarnął wszystkie 

tut. organizacje i .związki. W każdą 
sobotę i niedzielę po ki ka zabaw. 
W takt muzyki suną rozbawione pa 

' ry po „ulubionym złotym parkiecie". 
Rozbawieni goście płacą rachunki 
zależnie od możliwości. Jednym star 

i czy lemoniada, drudzy płacą seika- 
1 mi a inni tysiącami. Upojeni mu-

Korespondencja
trlasna

Sopot

l i l i i  l i i i
zyką, młodością, dziewczynką łub 
rozgrzani wódeczką, bawią się o -  
choczo. Po północy clou zabawy... ; 
wzajemne „mordobicie". 

j Różnie kończą się zabawy — zrzu­
ceniem kogoś ze schodów, podbi- 

j ciem oka, a i trup czasem się zda­
rzy.

Eepolonizacja miasta
Wiele uczyniono w tej sprawie. Po 

zostają jednak tacy, którym c(glko 
. jakoś się rozstać z resztkami niem- 
; C2vzr.y. I tak: W Domu Kultury i 
| Sztuki Zespołu Fabryk Dolnośląs­
kich są jeszcze napisy „Bitte Tuer 
zu“ ; Gazownia Miejska trzyma na 
widocznym miejscu, bo na koryta­
rzu pian miasta z niemieckimi naz- 1 
wami ulic. taki sobie „skromny" j 
Pin von Neusalz (Odsr). Pomiędzy ; 
budynkami zajętymi przez PUR i 
Koło Osadników Wojskowych przy 
placu Floriana nad bramą do pod­
wórza wisi wielki- napis „Fenster- 
glashańd'urtg Georg Schmiedtke". 
Zarząd Miejski zamalował napis 
„Stadbad" w ten sposób, by stał -ię 
widoczniejszy dla wszystkich. Cze­
kajmy spokojnie, może i te napisy 
znikną kiedyś.

EMKA

Duńczycy wolafą S.O.S.

| Niedaleko portu Władysławowo 
ugrzązł w lodach kuter, wzywający 

. pomocy. Marynarka Wojenna orga­
nizuje akcję ratowniczą. Według 
wiadomości, które nadeszły, chodzi 
o kuter duński z Bornholmu.

i
Miastko
Rolnikom potrzebne są konie™.

Powiat miaśtkowski należy do po­
wiatów, które są już w  zasadzie za­
siedlone. Powiat ten ma charakter 
rolniczy. Rolnicy posiadają jednak­
że zaledwie 1500 koni i około 20 trak 
torów. Cyfra th jest zbyt nikłą, by 
można uprawić wszystką ziemię bę- 

1 dącą do dyspozycji rolników.

Koszalin
™,konłc Jeść muszą

Na Pomorzu Zachodnim odczuwa 
się brak paszy dla koni. Z  tej przy­
czyny władze rozdzieliły pomiędzy 
osadników bezpłatnie 400 t, otrąb # 
na skrypty dłużne 210 t kukurydzy.

Ziemie Odzyskane
sianowia jedną trzecią powierzchni naszego kraju

S p e ł n i a j ą c  ż y c z e n ia  m t Ś z y c h  
C z y t e l n i k ó w ,  p o d a j e m y  k i l k a  z a ­
s a d n i c z y c h  w ia d o m o ś c i  o  Z i e ­
m i a c h  O d z y s k a n y c h ,  Ż e b y  '  z d a ć  
s o b i e  s p r a w ę  z e  z n a c z e n ia  i  r o ­
l i  j a k i e  t e r y t o r i a  te  o d g r y w a j ą , \  

i r z e d e  w s z y s t k im  z o r i e n t o w a ć  n a ­
le ż y  s i ę  w  g e o g r a f i i  n o ic e g o  P a ń  
s t w a  P o l s k ie g o  i  t ą  s p r a w ę  o - , 
m a w i a m y  w  p ie r w s z y m  r z ę d z ie .  1 
Skutkiem odzyskania prasło­

wiańskich części terytoriów pań­
stwa niemieckiego oraz odstąpie­
nia ZSRR terenów na wschód od 
Bugu, środek polski przesunął się
0 1 9 0  k m  n a  z a c h ó d .

Uzyskanie w wyniku konferencji
w Poczdamie ziemie na zachodzie
1 północy zajmują obszar ca: 
1 0 .) .0 0 0  k m  k w a d r .  Zgodnie z u- 
chwałami konferencji w Jałcie i 
treścią traktatu moskiewskiego

utraciliśm y na rzecz republiki l i ­
tewskiej, białoruskiej i ukraiń­
skiej około 181.00 km. kwadr. 

j Powierzchnia zatem państwa 
i  Polskiego wynosi obecnie 313.000 

km. kicadr., co  stanowi o 20% 
mniej w porównaniu ze stanem v  
roku 1938.

Kształt naszego państwa jest &- 
becnie bardziej zbliżony do koła— 
tym samym granica skróciła się o 
blisko 35% . Dawna bowiem grani­
ca wynosiła5.&39 k m . ,  obecna jej 
długość nie przekracza 3.560 k m .  
w iym Ą96 km. ~(1Ą%) granicy  
m o r s k i e j .

Przed wojną graniczyliśmy t  
siedmioma państwami, teraz . F 
trzema. Odpadły granice z LiJ* 
wą, Łotwą, Rumunią i Gdań­
skiem. Granica ze Związkiem Ra­
dzieckim. która przed wojną wy­
nosiła 1Ą12 km obecnie zmniejszy­
ła się do j  2 9 2  km. Powiększyła się 
granb-a z Czechosłowacją - -  z 98 i  
Im  wzrosła do l.Sju km.

Łączna długość granicy z Niem­
cami wynosi Ą26 km wobec 1912 
km w roku 1939. Na sumę tę skła­
da się 66 k m  granicy wzdłuż Zale­
wu Szczecińskiego i odcinek od 
Odry pod Gryfinem.- Granica 
wzdłuż Odry wynosi 180 k m .  Iden­
tyczną długość posiada granica na 
Nysie.

lelenSa Góra
„P y g m a lio n "  B. Shaw‘a

Teatr Dolnośląski pod Dyrekcją Je­
rzego Waldena wystąpi na scenach Te- '  
atrów Miejskich w Świdnicy i Jeleniej 
Górze ze świetną komedią Bernard* 
Shaw‘a p. t.: „Pygrr.ałion" z Janem 
Kurnakowiczem w roli Doolitla. Przed 
stawienie „Pygmaliona" w Świdnicy 
odbędzie się w dn ach 19 i 20 lutego, 
w Jeleniej Górze 21, 22, 23 lutego lx 
roku. Publiczność tych miast będzie 
miała możność zapoznać się z jedną a 
najświetniejszych sztuk europejskich o 
niezaprzeczonej' wartości artystycznej. 
W ramach dalszej akcji objazdowej 
„Pygmałion" zawita i do innych miast 
Dolnego Siąska.

Sprawy gospodarcze
Szklane miasto dźwiga się 

.  z ruin
Miasteczko Pieńsk na Dolnym Ślą­

sku — ośrodek przemysłu szklarskie­
go zniszczony wskutek działań wojen­
nych — dźwiga się z ruin. W ciągu 
niespełna .7 miesięcy odbudowano i 
wyremontowano hutę „Funke" wraz 
z pomocniczymi warsztatami, z ruin 
dźwignięto i przygotowano do urueho 
mienia fabrykę form i maszyn szklar 
skich „Zeppler" wraz z piecem do to­
pienia żeliwa -oraz urządzeniem mo­
delarni. W krótkim czasie wybudowa­
no O kominów o wysokości 35 m.

Obecnie na miejscu ruin tętni praca 
w 10 halach hutniczych. W końcu 
marca br. ruszy nowa huta szkła „Fe­
niks B“ .

Z ruin i zgliszcz odgrzebano i odre
montowano maszyny do hut szkła, u- 
rządzenie tartaku oraz 4 piece hutni­
cze. Przy odbudowie zniszczonych 
całkowicie obiektów dokonano całego 
szeregu napraw instalacyjno -  wodo­
ciągowych, elektrotechnicznych itp.

Zorganizowana stolarnia pokrywa 
w zupełności zapotrzebowanie na ro­
boty stolarskie, związane z odbudową 
przemysłu. Pracownikom zatrudnio­
nym przy odbudowie miasta hut szkl3 
nych oddano do użytku 473 izby n esz 
fcalne. Odbudowano także szpital 
dla robotników. Dla uzora vveria 
>racy, związanych z odbudową urucho 
niono kolejkę elektryczną dla dowo- 
:u węgla do generatorów oraz elek- 
ryczne urządzenia do wyładowywania 
icęgia * wagonów.

Konie dla osadników
| Dotkliwy brak koni na Ziemiach 
j Odzyskanych spowodował przekazanie 
przez Ministerstwo Obrony Narodowej 
5.1C0 koni na potrzeby tych ziem. 
Związek osadników Wojskowych otrzy 
ma 4.150 koni, a resztę — spółdziel­
nie parcelacyjno - osadnicze.

Rozprowadzać -mają komisję woje­
wódzkie. Cena koni waha się od 15 
do 20 tysięcy zł. Z ogólnej liczby 30 
procent kont wyda się na kredyt, re­
szta musi być opłacona natychmiast.

Eksport tkanin ludowych

„Społem", prowadząc akcję skupu 
lnu rozpoczęło akcję w kierunku roz­
woju przędzalnictwa i tkactwa. Najlep 
sze wzory o motywach ludowych bę- I 
dą przeznaczone na eksport.

Jak wiadomo, zagranica wysoko ce­
ni nasze artykuły artystyczne i eks­
port w tym kierunku stanie się no­
wym źródłem przypływu dewiz. -

Czytelnicy piszą.™

Pragnę poruszyć sprawę nie małego 
znaczenia w gospodarstwie Państwo­
wym, sprawę przekazanych samorzą­
dom, nieruchomości miejskich, przed­
stawiających olbrzymią wartość, dają­
cych poważne dochody, ale też wyma 
gających konserwacji i drobnych re­
montów, zabezpieczających przed dal­
szym zniszczeniem. Samorządy po ob­
jęciu nieruchomości, zorganizowały 
sieć administracyjną ale prawi* wyłą- >

. cznie nastawioną na ściąganie czyn- 
■ szów z pominięciem -obowiązku dba­
nia o stan budynków i ich wartość.

W tym stanie rzeczy wartość użyt­
kowa, a tym samym i faktyczna bu­
dynków i urządzeń maleje. W jednym 
z miast RATUSZ zalany został wodą, 
a biura musiano ewakuować. Nieopa- 
trzone na zimę przewody wodociągo­
we zamarzają i pękają, wskutek cze­
go na wioąnę będzie powódź w do­
mach i dalszy brak wody w kranach. 
A ile wynoszą koszty remontów i ile 
cennej pracy fachowców, przy napra­
wach musi być zmarnowanej? Czyż 
nie jest to gospodarka rabunkowa, już 
w pierwszym roku dająca wyniki fa­
talne?

Może należałoby dla dobra sprawy 
dokonać mobilizacji sił fachowych, do 
tychczas niewyzyskanych dla odbudo­
wy Polski.

St. M.-Kłodzko.

Nowe wydawnictwa
Frances Hodgson Bumet: „Tajem­

niczy ogród" powieść dia młodzieży, 
nakład Gebethnera i Wolfa, War­
szawa, 1946 r. wydanie trzecie.

K. Bunsch: „Ojciec i syn" powieść 
historyczna w  II tomach, nakład Ge 
beihnera i  Wolfa, Warszawa 1946 r.



Ufizo iii s u m i e  mebli
poniemieckich
Departament Likwidacyjny Mini­

sterstwa Ziem Odzyskanych podaje 
do wiadomości, iż sprzedaż rucho­
mości poniemieckich na obszarze 
Ziem Odzyskanych odbywa się wy­
łącznie na zasadzie rozporządzenia 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 11 
7 43 r., wydanego w porozumieniu 
z Ministrem Ziem Odzyskanych i 
Slcarbu (Dz. U. R.P. Nr. 33, poz, 
206), zmienionego następnie rozpo­
rządzeniem z dnia 16 9 46 r. (Dz. U. 
R.P. Nr. 70 poz. 383),' oraz na podsta 
wie zarządzeń i instrukcji, wyda­
nych przez MZO w  tym przedmiocie.

Żadne inne normy w  tym wzglę­
dzie nie obowiązują. Wnoszenie za­
tem podań i skarg do Urzędów Li­
kwidacyjnych o wyjątkowe i poza- 
ustawowe traktowanie poszczegól­
nych przypadków jest bezcelowe.

Posiadaczy mebli poniemieckich 
i urządzeń gospodarstwa domowego, 
którzy nie będą stosowali się do we­
zwań i zarządzeń Urzędów Likwi­
dacyjnych, wydanych zgodnie z prze 
pisami, będą z całą bezwzględnością 
posiadanych ruchomośti pozbawie­
ni.

Nadwyżki mebli, ponad dopusz­
czalne do sprzedaży maksymum, 
znajdujące się u obecnych posiada­
czy, jako niezbędne dla zaopatrze­
nia napływających repatriantów, 
będą magazynowane przez Urzędy 
Likwidacyjne.

/ Żadne dodatkowe ulgi, poza prze­
widziane przepisami, tak w  odnie­
sieni:- do szacunku, mnożników, jak 
i dokonywania wpłat, nie będą sto­
sowane.

Mnożniki przewidziane dla pra­
cujących, zamieszkałych na obsza­
rze Ziem Odzyskanych, są o poło­
wę niższe od mnożników, stosowa­
nych*'?/ Polsce Centralnej. Innych 
ulg w stosunku do posiadaczy na 
Ziemiach Odzyskanych obowiązują 
ce ustawodawstwo nie przewiduje.

Biblioteka uniwersytecka
(y) W czasie tygodniowej przerwy 

semestralnej lektorium Biblioteki U- 
niwersyiac&iej będzie czynne w zwy­
kłych godzinach.

łnowacja pocztowa
ty) .Na zlecenia Dyrekcji Poczt i Te 

łerratów przy wszystkich skrzynkach 
pocztowych znajdują się od pęwnego 
czasu kartki z adresem najbliższego 
urzędu pocztowego. Kartki te stanowią 
duże udogodnienie dla publiczności.

Sanna się kończy
(y) Częściowo, pod wpływem słońca 

w części zaś na skutek intensywnego 
Sprzątania jezdnie niektórych ulic 
śródmieścia oczyszczono nareszcie ze 
śniegu.’ Powinni to wziąć pod uwagę 
furmani z przedmieść, którzy wyru­
szają saunami do miasta i nie mogą 
potem przebrnąć, przez kamienie.

Usunąć slup
(y> Na Ogrodowej, przy wylocie ul. 

Kołłątaja, stoi stary, żelazny słup sy­
gnalizacyjny; Słup znajduje się blisko 
przewodów tramwajowych i pochyla 
eię w ich kierunku. W razie uderze­
nia' go przez auto (co w innym miej 
scu już się zdarzyło) słup może się 
nać powodem zerwania sieci.
Ostrożnie *  zamykaniem drzwi

(y) Przy nieostrożnym zamykaniu 
drzwi w wagonie kolejowym nieja­
kiej Julii Pndliik z Dęnowa zmiażdżo 
so dwa palce. W podobnej sytuacji 
Wacławowi Królowi z Sobótki zmiaż­
dżono jeden palec. Pomocy sanitarnej 
udzielił w obydwu wypadkach PCK. j

W ypadła z pociąga
(y) Z jadącego pociągu wypadłą za i 

Dworcem Głównym sześcioletnia Da ; 
nuta Woś. Dziewczynka potłukła się 
dotkliwie, ponadto zaś doznała pod­
skórnego wylewu krwi w okolicy 
skroni. W stanie nieprzytomnym od­
wieziono ją do szpitala św. Anny. 
Przyczyną wypadku byłó niedemknię 
cie drzwi.

PIERWSZA

P fa c z e ą o  n-e? W roćlgw fu

Niechlujstwo i brud
Spodziewaliśmy się, że od chwili 

kiedy Zarząd Nieruchomości zaeząi 
pobierać po 15 zł od izby za wywóz 
śmieci, problem ten przestanie Istnie4 
w naszym mieście. Okazuje się jed ­
nak, że przewidywania nasze były 
Bbyt optymistyczne.

Wprawdzie ukazało się w prasie o 
głoszenie, oznajmiające, w których 

j dniach tygodnia odbywać się będrae 
i wywóz śmieci w poszczególnych dziej 
, nicach, ale dotychczas skończyło się 
Ina ogłoszeniu. Na ulicach sterczą 
śmieciarki, kubły itp. pełne śmieci, le 
katorzy wysypują coraz nowe sterty 

i popiołu i śmiecia już wprost na choć 
. niki, dotychczas jednak jakoś nie za­
jął się tym nikt. Słusznie pytają nasi 
czytelnicy, dlaczego mają płacić za
śmiecie tyle samo prawie co za
czynsz (przy uldze 50 proc.) podczas, 
gdy tego śmiecia jak np. przy u l 
Knizziewicza w ogóle się nie w yw ozi 

> Niektórzy lokatorzy sypią wprost -  
śmiecie na podwórze, nic mają bo- 

! wiem odpowiednich kubłów czy zbiór 
! ników. Górami śmiecia też nikt się nie 
• interesuje. Jeżeli tymi sprawami nikt 
| szybko się nie zajmie, to z wiosną 
poważnie będziemy musieli się liczyć 
z wybuchem jakiejś epidem ii W

1 sprawy te powinien wglądnąć rów- 
j ńież miejski urząd sanitarny, jak rów 
ndeż dojrzeć niektóre domy (np. przy 
Pomorskiej) których klatki schodowe 
ulegają najprymitywniejszym przepi­
som sanitarnym. Również administra­
torzy domów muszą więcej uwagi po 
święcie obiektom, powierzonym Im w 
administrację i więcej dbać o iefe 
stan sanitarny. Np. przy ul. Damroia 
w budynkach od nr. 23 do 31 na ske 
tek popękania rur kanalizacyjnych 

| nieczystości zalewają mieszkania, lo­
katorzy nie mogą już w nich miesz­
kać, ale wszelkie interwencje i proś­
by nie odnoszą skutku. Kto właśeawia 
ma się zajać tymi sprawami?

TTJWICZ

W POLSCE
aukcja filatelistyczna;

wymi, zakaz wywozu znaczków,
| względnie sprzedawanie ich przez 
j centrale sprzedaży państw obcych i 
: po wygórowanych cenach (nieraz 
| wyłącznie za dolary lub funty) —
; wszystko to utrudnia przeciętnemu 
filateliście skompletowanie zbiorów 
i zakup nowych emisji.

Z tego powodu większość filateli- I 
t stów ogranicza się do zbierania zna | 
i ezków wyłącznie polskich. Nawet i 
! tutaj jednak sytuacja nie przedsta­

wia się różowo. Poczta wydaje wiele i 
egzemplarzy w zbyt nikłej ilości. !

Również brak ustawy, chronią-;,
' eej znaczki pocztowe przed fałszerst 
[ wern, naraża filatelistów na straty ; 
i i jest powodem licznych nadużyć! i 

Z wyżej wymienionych pow odów ; 
aukcja niedzielna była dla naszych 
filatelistów faktem, o dużym znaczę- j 
niu, dając możność zorientowania 
się w  cenach i ułatwiając wzajem- ' 
ny, bezpośredni kontakt, oraz dając 
możność nabycia wielu cennych e- 
gzemplarzy po cenach stosunkowo 
niskich (sumy wywoławcze waha- 
ły się od 300 — 3000 zł), z wyjątkiem ‘

jednego znaczka, który miał koszto ; 
wać „tylko" 30 tysięcy zł.

Siła kupna była mimo to n iezbyt! 
duża, „wałka" toczyła się między 
kilkoma tylko lepiej sytuowanymi' 
zbieraczami z „wyrocznią" p. Fal- ! 
kowskim na czele, podczas gdy ogół 
pozostawał raczej w  biernej roli 
„kibiców".

Wbrew przewidywaniom aukcja 
nie cieszyła się zbyt dużą frekwen­
cją, głównie z powodu trudnych 
warunków komunikacyjnych unie­
możliwiających przybycie zbiera­
czom z województw centralnych.

Miejmy jednak nadzieję, że był to 
„dobry początek" i że następna auk­
cja, która odbędzie się przypusz­
czalnie z wiosną, da znacznie lepsze 
wyniki. Z.P.

Na urządzonej w niedzielę przez 
sekcję Wrocławską Polskiego Towa­
rzystwa Filatelistycznego aukcji mie 
łiśmy możność zapoznać się z osią- 

! gnięciami i trudnościami naszych fi 
latelistów. Powszechnie uważa się, 
że filatelistyka jest tylko nieszkod­
liwą namiętnością, tak przynaj­
mniej traktuje ten „sport" każdy 
przeciętny śmiertelnik, który w  mło 

. dości zbierał znaczki, i na tej pod- 
stawie wyrobił sobie zdanie o rze­
czy.

Rozczarował by się ten „szary 
człowiek" (niewiadomo mile czy nie) 
gdyby zapoznał się bliżej z filateli­
styką „w  wyższym stylu". Doszedł 
by napewno do przekonania, że to 
nie tylko namiętność, ale również 

: całkiem niezły interes, wymagający 
tyko znacznie i więcej znajomości 
„towaru" i zdolności przewidywania 
oraz... dający wspaniałe możliwości 
spekulacji. — Oczywiście, nie takiej 
spekulacji, o jakiej dziś się pow­
szechnie mówi i pisze, niemniej jed- 

j nak faktem jest, że handel i „kom- 
| binacje" filatelistyczne obejmują 
cały świat i przynoszą nieraz zainte 
resowanym niezłe dochody. O war­
tości niektórych znaczków — może 
świadczyć fakt, że USA otrzymały 
tytułejn odszkodowań wojennych je 
den z sześciu słynnych „Mauritiu­
sów" wartości około. 20.000.000 zł.

U nas w  kraju, mimo że -nie mo­
żemy się poszczycić takimi zbiorar 
mi" jak' ihfie "pSństwd,f efblsońańo* row 

i nież znacznego postępu w  tej dzie- 
| dżinie.

Sam fakt wzrostu liczby zrzeszo­
nych filatelistów z kilkuset zaled­
wie — przed wojną do kilku tysię­
cy — obecnie mówi sam za siebie. 
Jednak, jak każda zresztą dziedzina 
życia, tak i ruch filatelistyczny na­
potyka w  dobie obecnej na duże 
trudności ’ . Kontakt ze zbieraczami 
i firmami fachowymi zza granicy 
utrudniony ograniczeniami pocw

Pożar od pap erosa
(K-i) O północy z wtorku na śro- j 

dę Popielcową wynikł pożar przy ul. - 
Marsz. Stalina Nf? 45~w schronisku 
Domu Starców na 4-ym piętrze. ,

Na miejsce przybył I oddział s tra -! 
ży, pod kierunkiem chorążego Cze- | 
ćfióws!ĆiS|o i dowódcy plutonu, Pe- 
ronia.

Okazało się, iż od porzuconego i 
niedopałka papierosa zapaliły się w ' 
pustym pokoju stare szmaty. Gęsty j 
dym . przedostał się do kilku sąsied- i 
nich pokoików*, w  którym spali star 
cy i chorzy.

Jedni strażacy zajęli się wypro­
wadzaniem zagrożonych lokatorów, 
drudzy zaś —  ugasili szmaty w  cią- 
tu kWunastu minut. Sprawca pod- i 
r-i'- — <-Unny. i

Straż Ochrony Kolei
walczy ze złodziejami weg a

bierają sobie w  ten sposób — nie- 
; otrzymany przydział. Okazuje się je ć  
! nak, iż odnoszą oni węgiel do po­

bliskich budek i straganów, gdzie 
i zmieniają węgiel ma wódkę i upija- 
• ją się.
j Badane dzieci oświadczają, że po 
I węgiel wysyłają je rodzice, dla do- 
: starczenia opału do domu. Okazuje 
j się jednak, że te tłumaczenia w  więk 
j szóści wypadków są nieprawdziwe, 
! gdyż funkcjonariusze SOK. drogą 
j wywiadów ustalili, że d7'eci również 

dostarczają węgiel do bildek i skle­
pów, otrzymując wzamńn łakoci* 
lub inne a-tykuły spożywcze.

Zatrzymywanych z węglem kole­
jarzy przekazuje się wraz z proto­
kółami ̂  do zwierzchnich władz ko- 

| lejowych, cywilnych zaś przestęp- 
' ców — do M. O. kolejowej, która 

następnie przekazuje protokóły pro- 
' kuratorowi. (K-I). •

W związku z trwającymi już trze- 
| ci miesiąc mrozami w  ostatnich kit- 
; ku tygodniach wzrosły w  zastrasza- 
[ jąey sposób kradzieże węgla z ko- 
1 lejowych składów opałowych, przy 
warsztatach głównych i z wagonów 
— na terenie dworca Wrocław Nad- 
odrzański. j

! Stwierdzono, że na dobę ginie oko- : 
ło 10 ton Y /ę g la . Władze kolejowe 

! zwróciły się w  tej sprawie do SOK, 
z nakazem wydania jak najenergicz- 
niejszych zarządzeń i rozpoczęcia 

| bezwzględnej walki ze złodziejami.
W związku z tymi SOIC zarządzi­

ła 12-godzinnĄ służbę oraz ostre po­
gotowie i częste obławy na dworcu.

W  wyniku tych zarządzeń, zatrzy­
mano w ciągu doby około 20 osób, I 
w tej liczbie kilku kolejarzy oraz ‘ 
dzieci w  wieku od 8 do 15 lat. Ko­
lejarze tłumaczą się, iż jakoby od- '

kresie — w audycji „na zakończe­
nie tygodnia" jeden ze speakerów ! 
tak oto zapowiedział kolejną płytę:

— A  teraz proszę państwa tan- I 
go ..Miłość". Miłość, to wielka j 
rzecz. Dużo by się o niej dało po- j 
wiedzieć. Jest tzw. miłość rodzinna,! 
mówi się często o miłości ojczyz­
ny. A  wiec, proszę państwa, mi-

j łość...
j I  popłynęły ckliwo-sentymental- 
I ne, skrzypiiwe (jako, że płyta by- 
j ła zdarta) dźwięki mało popular- 
1 nego tanga. Konia z rzędem temu, 
j kto przetłumaczy „z polskiego na 
; nasze" szumną zapowiedź speake­

ra. I  co ma w ogóle piernik do w ia­
traka, czyli m iłość rodzinna do tan­
ga „o zmysłach kipiących,, szalo­
nych, jak krew“  (? )  — ni^Mi mi 

i ktoś wytłumaczy!

i Co trzeci mniej więcej dzień w 
i rozgłośni wrocławskiej urzęduje 

speakerka,
— A... teraz... (dłuższa pauza) 

audycja... (szum przerzucanych kar 
tek)... chopinowska. Udział biorą... 
przy... fortepianie.;.. (znów dłuższa

j pauza) profesor... Pioootr... Łoboz. 
j I  tak dalej.
i Rozumiem doskonale, że speaker- 
f ka ma czas, że wcale a wcale jej 
j się nie śpieszy. Rozumiem. A le po- 
j w isna się chyba liczyć z tempera­

mentem radiosłuchaczy i ich ner- 
■ wami.
j Co niedziela niejaki pan Zator j 

„częstuje" nas smsimi felietonami.

Kiedyś po wysłuchaniu jednego * 
l nich rzekł do mnie znajomy z K ra- 
: kow a:

—  B ę d ę  p i s a ł  f e l i e t o n y  do Pol- 
: skiego Radia...

— T y? —  zdziwiłem się. —  Prze 
cież ty nie masz o pisaniu zielo­
nego pojęcia.

—  A  pan Zator ma?...

Transmisja z B alu  politechniki 
była wręcz świetna. Szczególnie *  
u r o c z y s t e j  c h w i l i  r o z p o c z ę c ia  b a lu .  
A ie nie o to chodzi. W  pewnym 
momencie speaker za pc wiedział: 

s—  A  teraz W r o c ł a w  p o z d r a w i a  
P o l a k ó w  z a  g r a n i c ą . . .  f o x t r o t t e m  
„ O - h a ! "  ( ? ? )  Przepraszam bar­
dzo. Dlaczego nie rumbą „O  - key"? 
A lbo lambeth - wałkiem .„P u  - fu " ? !

Myślę, że Polskie R adio W roc­
ław nie obrazi się na mnie. A  wie­
cie dlaczego? B o  „ l u d z i e  P o l s k ie g o  
R a d i a “  m a j ą  p o c z u c ie  h u m o r u .  D o­
wód? „Pokrzyw y nad Brdą", „A n ­
tena na bakier" i... c o  d z ie s ią t e  
„ R o z m a i t o ś c i  w r o c ł a w s k i e " .

Na zakończenie rozmówka pod 
słuchana w tram waju:

—  Zarejestrowałeś już ra d io j
—  Eee... ani myślę!
—  Jak to? Dlaczego?
—  Poczekam, aż liczba radio- 

a b o n e n t ó w  zbliży s ię  d o  miliona. 
Chcę wygrać superherodynę!

W IE S Ł A W  DOM AŃ SKI.

- , .-5’ efaua Rahonia — akom  
paninie Czesław Ani<ałkicwiczr‘ : 

i —  Znala zł już pan tę strunę, czy 
! nie!
i To, że znany warszawski spra- 
| wozdawea radiowy Józef Małgo- 
i rzewski ledwie, ledwie wyehrypał 
’ opis przyjazdu nowoobranego Pre- 
! zydenta Rzeczypospolitej do gma- 
• ehu Sejmu, jest powszechnie wia- 
j 'lorce.-
I Długo zastanawiali się tylko słu- 
| charze, dlaczego wówczas zabrakło, 

mu oddechu? Doszli w końcu do 
wniosku, że prawdopodobnie tuż 

\ przed audycją Małgorzemski wstą- 
j p ił na jednego do sejmowego bufe- 
’ tu dufając, ż_e „gdzie jak gdzie, ale 
‘ tam przede jeden nie zaszkodzi".

W arszawie pierwszej stara się 
1 na gwałt dorównać i nasz kochany 
! Wrocła w,

Oczywiście w miarę ilości nerta- 
i wanych audycji i swoich skrom- 
' nyeh możliwości. Te ..skromne moż- 
, liw ośei" aż zastanawiają, Prze- 
j cież w  tej dziedzinie nikłby się „ nic 
! skromności" nie powstydził! 
i Wprost przeciwnie...
| Kiedyś — bardzo- dawno to było, 
i jeszcze w  przedka rua wałowym o-

Radio —  to dobra rzecz" ’ — 
zwykł był mawiać z głębokim 
przekonaniem jeden z moich zna­
jom ych z branży spożywczej, który 

i mimo zasobnej kabzy nie zdobył 
| się dotychczas na kupno radioapa- 
j  radu i nachodził mnie regularnie 
| co niedziela o 5-tej po południu, 

aby posłuchać „podwieczorku przy 
mikrofonie".

„Hm, niezła"' —  mruczałem na 
takie dictum pod nosem —  „bo to 
i niedrogo kosztuje abonamąnt mie­
sięczny i czasem raz na tydzień  
zdarzy się jakiś koncert udany i 
wreszcie uśmiać się można z po­
tknięć speakerki dowoli..."

Najsympatyczniejszej z naszych 
stacji nadawczych —  W arszawie 
pierwszej zdarza ią się te potknię­
cia dość często. Nie ma’ chyba dnia, 
aby się bez nich obyło. Nic dziwne­
go —  nadaje ona bowiem najwię­
cej audycji wszelkich typów. Spea­
kerom —  poza Bocheńskim oczywi­
ście —  trudno się w tym wszyst­
kim zorientować. S‘ ąd na przykład 
w ubiegły poniedziałek jeden z nich 
pewien, że „na antenie w isi" je ­
szcze Gdańsk zapytał beztrosko 
któregoś z muzyków zesnołu „M a­
łej Orkiestry Polskiego Radia pod

Szkice

S h ic ljM ia if  r a d i a

- „TOSCA"
Po sukcesie odniesionym na premie­

rze Opera Dolnośląska daje po raz 
drugi w :.-iąiek*il b: m. operę „Tosca" 
Pucciniego. Wykonawcy głównych par. 
tji: Liliana Zamorska, Władysław Szep 
tycki 1 Zbigniew Sziudler, wywiązali 
« ę  — dobrze ze swego zadania.

Dyryguje kapelm. Kazimierz Bończa 
— Tomaszewski. Dekoracje projektu: 
Alei-sandra Jędrzejewskiego i Wiesła­
wa Lange.

Aby uniknąć tłoku przed kasą w go- 
-dzinaeh wieczornych, uprasza się o 
wcześniejszo wykupywanie biletów.

Początek przedstawienia o godz. 
18.30 koniec 21.30
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ZYCIE 
SPORTOWE

IKS— Odra {OpoleJ
4:2  na lodzie

W nadchodzącą niedzielą odbędzie 
,*ę we Wrocławiu ciekawy mecz ho I 
kejow y pomiędzy IKS-em a Od.ą 
(Opole). Będzie to już czwarty z ko­
lei mecz h ok e jow o jęk i oglądać bą-

.,o:ny we Wrocławiu w* bieżącym 
sezonie zimowym.

Po zawodach z wałbrzyskim Ln rr 
,O dri“ będzie drugim poważnym 

prśaciwftikiem, z którym zetknie Się 
IKS na odowej tafli. „Odra“ należy 
do czołowych zespołów Śląska Opol­
skiego i m a już za sobą kLka po­
ważnych spoi kań z drużynami ś.ąs- 
kim.. Przed dwoma tygodniami no- 
keiśii IKS-u przegr.l.i do Odij- w 
stosunku 2 : h będ. ie to więc re­
wanż, który spodziewamy się powi 

... nien się powigść, tym bardziej, ze 
gramy tym re em na własnym aod- 
wórku. t

Hokej jest „. dnym ze sportów wy 
mągających kosztów i zaęhodu, no . 
sprzyjającej pogody. Na to ostatnie 
w  tegoroczny.-1 sezonie na ogół u- 
skatżać się nie możemy, co zaś do­
tyczy kosztów i pracy wszystkich 
członków sekcji1 nad stanem' loćow i- 
ską. to i.ęh zapał do pracy jest god­
n y , najwyższego podziwu. Na; lepsi 
zawodnicy drużyny, a zwłaszcza Ter 
Ilkowski i Trinkos są jednocześnie 
organizatorami zawodów 1 gospoda­
rzami lodowiska. Patrząc r.a ich pra­
cę i zapał, uwierzyć można, że i h o - ! 
kej stanie się wkrótce we Wrocławiu ; 
na chociażby takim poziomie jak 
piłka czy boks.

Zawody odbędą się w niedzielę na 
stadionie IKS-u o godz. 15-tej. (J). ^

2 4  gofeiay n snm n |
Feliks Sztam, trener olimpijski bo- . 

ksero w połskieh, po opuszczeniu Jjiyd-o, 
goszczy przeniósł eię do Szczecina, 
gdzie rozpoczął już trening! w tam­
tejszych klubach pięściarskich.

Do Poznania do i m  szaber nunKfdui
Czy IKS przegra w Poznaniu tak $ak we Wrocławiu?

P o zwycięstwie nad Groehowem 
w kołach tzw. fanatyków klnba- 
wyeh panuje święte przekonanie, iż 
i najbliższy męcz z W artą IK S po-: 
trafi rozstrzygnąć na swą korzyść. 
W arta jest przecież od Grochowa 
słabsza.

To jest oczywiście argument, lecz 
nieuzasadniony. W arta walczy na 
swoim terenie i w dodatku w wa- 
uack, które IK S  ma obsadzone sil­
nie jest również mocna, tak, że. pew 
oych faworytów, szczególnie w dol­
nych wagach przewidzieć niepodob- 
na.

Nie zamierzam tu oczywiście po­
padać w czarną rozpacz i zatruwać 

i pesymizmem drużynę, która dowiod 
ta, iż jej ambicja przezwycięży na­
wet najgroźniejsze przeszkody. Cho 
Izi tu o stwierdzenie obiektywnie 
ńrżeumeczowe.i sytuacji. Prosto mó­
wiąc liczymy się ze zwycięstwami 
Symonowicza. Miszczaka i W alugi, 
o ile walczyć będzie z Kubiakiem 
zastępującym K oziołka;' Podamy 
naprzód zestawienie- par, aby 

- orzejść po.em  do szczegółowej ana­
lizy poszczególnych kategorii. A  
więc od muszej:

Malak - Kuranda 
Szymański —  Symonowiea 
Woinowsk — lliszczuk 
Koziołek — Waluga- 
Jarecki — Talarówski 
Sobczak -  Horboń 
js "yntnra — Ciećwierz 
Klimecki — W łodecki 
Ciekawe jest, iż W arta posiada 

obecnie siiny punkt w muszej. 
Przez dłuższy czas wysługiwała się 
młodziutkim L iedkem  czy Jędrasi-1 
kiem, aż odkopała skądś talent w 
osobie Malaka, który już w swym 
drugim Występie zremisował z So­
wińskim z Gdyni. Kuranda prze­
grał, wprawdzie dość nieprzekony­
wująco, ale przegrał z Patorą, gdyż 
na lic rutyny i opanowania tego 
zawodnika wrocławianin wykazał 

•jeszczeóo t-pew-fio ■ > żśiędoejątgn ięeta-. 
Mam na myśli zwarcia, dzięki 
znów którym Sowiński miał właś-

Srmoriowicz spotka się z Szy­
mańskim Padzie, to  walka dwóch 
młodych chłopców, dokładnie tyle 
samo boksujących. Szymański bę­

dzie zdaje się „leżał" wrocławia­
n in ow i gdyż jest jego wzrostu i 
chętnie p tzy jm uje walkę otw artą.! 
Zresztą Szadkowski pokonał u sie­
b ie  Szymańskiego dość gładko, o- 
czekujemy tego samego od Symono- 
wieże

.Miszczak walczyć będzie ż w s ta -, 
wi mym ostatnio W ojnowskim. 
W ojnowskiego publiczność w ro­
cławska zna doskonale, no, ale to 
już inna historia... Będzie to zda­
je  się jedno z najciekawszych spot­
kań całego Bieczu. W ojnowski j e s t ; 
szybki i ma dość silne: bomby. O- 
statn‘<» uległ on po zaciętych w al­
kach Sobkowiakowi i Antkiewiczo- 
wi, których Miszczuk moralnie zwy 
ciężył. Matematyczne obliczenia 
wskazywałyby wysunąć na faw ory­
ta wrocławianina-

W  lekkiej możemy liczyć na 2 
lub 1 punkt. W  wypadku, g d y b y . 
W aluga spotkał się z K ubiakiem ,' 
który ostatnio reprezentował W ar­
te niewątpliwie wygra walkę wy-, 
soko. Jeżeli jednak na rineu sta­
nce Koziołek, przeorana będzie już 
cięższa. W aluga będz:e mógł tylko 
liczvć ńa odkrycie Koziołka i na 
ulokowanie swej prawej na szczę­
ce: Koziołek" jest jeszcze od wroeła- 
w ian:na szybszy i boimy się. aby 
go nie wypunktował, tym bardziej, 
że ostafnio u W alugi szwankuje 
poważnie kondycia.

Nowa perła IK S-u Talarowski 
walczyć będzie z weteranem Jarec­
kim. Talarowski jest szalenie ży­
wiołowym bokserem, jego cios jest 
może ciężki, ale .nie ma precyzji, 
dlatego W ięcb nie zosóał znokau­
towany. Talarowski chodzi ponad­
to zbyt odkryty. Zdaje się, że w tej

chwili stoi ■ Jareckim  na pozycji 
straconej;

A  bohater niedzielnego meczu 
llo rb oń ?  Wadczyć będzie z Sobcza­
kiem. Sobczak nie wiele jest lepszy 
od Majewskiego, ale co się powiod­
ło z Majewskim nie musi powtó­
rzyć się z Sobczakiem, H orboń ma 
poprostu swój morderczy prawy 
ściąg jakby spod lampy wiszącej 
nad ringiem, a taki cios Sobczak 
łatwo wyłapie. Jeżeli wrocławia­
nin nie będzie bić krótko, nie ma 
szans, chociaż gdy raz uderzy swą 
bombą, może być „w ysiadka". Bó 
bombę ma w istocie diabelną.

Szymura —  Ciećwierz. Tu chy­
ba wynik jest przesądzony. Chy­
ba, żeby Szymura nie startował z 
powodu chorej ręki.

Klim ecki wreszcie spotka się z 
Włodeckim. I  tu nie oczekujemy 
sensacji.

W  sumie zdaje się, iż będzie po­
ważnym sukcesem, gdy w Pozna­
niu powtórzymy wynik uzyskany 
we W rocławiu.

J . JAN .

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

Teatrp
Miejski

W piątek 21 b ju . wystawia o goń*, i 
B*M, operę Putc.ni.gcr: „Tosca".

•• P opularny
Dziś nieczynny.

Kina
,SLĄSK“, Ogrodowa 67 — film prąd.

ameiyk. „Honolulu".
.WARo/SAWa , ireary 17 — Film 

francuski .U schyłku dnia". 
.POLUWiA' Zeroaos.ego bo — fibr 

prod. amaryk. „Korsarze Północy", 
i .TiiCZA’ , Kościuszki 1 — łilns
I prod. radz. „Grzesznicy bez winy". 
„PIONIER", Stalina 71 — film prod 
szwedzkiej „Twarazi ludzie".
.FAMA', Psie Póle' — film produkcji 

radz. „Ojcowie 1 dzieci". Kino , 
czynne w piątki, sobory i niedzie- 
le. Początki seansów 16 — 18, w 
niedzielę 14, 17, 19. . -

We wszystkich innych kinach począ- ; 
tek o 13, 1.7, 19. W niedzielę i 
święta o godz. 13. 15, 17, 19.

Radio
21 lutego 1947. r. (piątek).

6.50 —- Sygnał Wrocławia. Zapo- ; 
_v;edź stacji. Pieśń relig. 'lok.). 6.57
— Program ogólnopolski. 7.35 — Pro- ; 
gram na dzień bieżący (lókj. 7 40 — 
Program ogólnopolski. 8.50 — Odci­
nek poranny muzyki dla muzykalnych 
(lok.), 9.25 — Komunikat i Lor. a Ina
skrzynka F.C.K. (lok.). 11.57 — Pro- 
-gram ogólnopolski. 14D0 — „Państwo- ; 
we Techn;c_.ii Przemyślu Drzewnego", ; 
dialog (lok.). 14.10 — Muzyka z plyl ; 
(lok). 14.20 — Pogadanka i wiadomości : 
sportowe (tok.).. 14.30 — Wiadomości
i komunikaty wrocławskie (lok.). 16.00
— Program ogólnopolski. 23.39 — Lo­
kalny program na jutro (lok).-23.35 — 
Lokalna skrzynka — Poszukiwania 
Osób. 23.45 — Muzyka z płyt (lok). 
23.53 — Streszczenie ważniejszych w;a 
aomości dziennika wieczornego, sygnał 
czasu, hymn : koniec audycji, (z W- 
w y ) . ___________________

W  12 godz. 36 m.

Komy rekord lotu
przez Atlantjjk

NOWY JORK, (PAP). 4-ro motoro 
wy samolot „Iwa“  pobił o 12 mi­
nut dotychczasowy rekord przelotu 
przez Atlantyk, odbywając drogę z 
Shannon w Irlandii do Nowego Jor­
ku (5.025 km) w 12 godzin 36 minut. 
Aparat ten, na pokładzie którego 
znajdowało się 35 osób, rozwinął 
przeciętną szybkość 400 kilometrów 
na godzinę.

JMocue upiek
,Pod 4 Wieżami"” Óamrota 7. 

i .Pod Jeleniem" Rynek 44.
„Pod Słońcem Traugutta 121.
,Pod Rożą". Olszewskiego 75.

pi bó- i  —

OFIARY
Na Odbudowę Warszawy złożył) 

właściciele restauracji „Zosieńka" we 
Wrocławiu, kwotą zł. 10.000 — w re­
dakcji . Siowa Polskiego".

Kto łdosyr p u n k t y
c9 t a  O Ł S -tJ i

Jak z niedawno zamieszczonej 
przez nas tabelki mistrzostw druży­
nowych w Polsce w boksie wynika, 
IKS ma zdobytych w sumie 29 pun­
któw, mianowicie z Groehowem 13 
z Wisłą 7, z Wartą 6 oraz z MKS-ero 
3. Punkty te zdobyli następujący za­
wodnicy: Waluga 8 (wygrane z Po- 
lusem, Doleckim, Dudzikiem i Sa- 
dłowskim), Ciećwierz 6 (zwycięstwa 
z Kolutem i dwa razy z Archackim 
walkowerem), Symonowicz 4 (remi­
sy z Szadkowskim dwukrotnie, z Sę 
kiem II i Basterem), Kuranda 4 
(zv/ycięstwo z Liedtkiem i Zagór- 
nym), Miszczuk 2 (remis z Kozioł­
kiem i Antkiewrczem), Horboń 2 
(zwycięstwo nad Majewskim), Ta.a- 
rowski 2 (wygrana z Więchem), Cym 
bała 1 (remis z Łukaszewiczem).

(JOT).

ŁKS - Batory
będzie kulminacyjny m meczem

5 spotkań w niedzielę
Podczas, gdy w  Poznaniu bokserzy 

IKS-u walczyć będą z  tamtejszą 
Wartą, jeszcze na czterech ringach 
Polski odbędzie się ciekawe spotka­
nie z cyklu drużynowych mistrzostw 
Polski.

W grupie pierwszej na czoło wy­
bija -się m ecz Zjednoczonych z Gro- ’ 
chowem, zaś w  drugiej grupie ŁKS 
— Batory —  prawdziwa perlą w 
kolii całej kolejki mistrzostw. Dwa 
te kluby spotkały się już ze sobą w 
meczu towarzyskim, który zakoń­
czył się zwycięstwem Batorego w sto 
sunku 9 : 7. W meczu t; m dotkli­
wie pokrzywdzono Bazamika uznając 
jego walkę ze Stasiakiem za prze­
graną. Łodzianin nie jest obecnie w 
najlepszej formie i w cgóle przvpu- 
cza się, iż walkę wygra Ślązak. W 
ramach tego meczu clou spotkania 
stanowić będzie pojedynek Pisarskie 
go z Nowarą. Dwaj ci zawodnicy 
spotkali się niedawno na meczu 
Śląsk — Łódź. Pojedynek wygrał Pi­
sarski. Ciekawie również zapowia­
dają się walki Niewadziła z Kub'cą 
i Góreckiego z Pawlakiem. Pojedy­
nek tych dwóch ostatnich zdaje się 
zadecyduje o końcowym wyniku 
spotkania, gdyż Batory stawia z gó­
ry na Bazarnika, Maneckiego i No- 
warę, a ŁKS na Marcinkowskiego, 
Olejnika, Pisarskiego i Niewadziła.

Niemniej ciekawie zapowiada się 
mecz G rodow a ze Zjednoczonymi 
w Warszawie. Pierwszy mecz w Byd 
goszczy wygrał Grochów 9 : 7. W 
spotkaniu tym Borowicz wa ezyć bę­
dzie z Patorą, Jóźwiak z Szatkow­
skim lub Sobkowiakiem. Kruża wzgl. 
Leczkowski z Sobkowiakiem lub K o- 
mudą. W wadze lekkiej dojdzie do 
,.świętej woiny" Kmnuda — Sowiń­
ski. Zdaje się. że To uś ma obecnie 
wszelkie szanse na odegranie się za 
dotychczasowe porażki poniesione z 
Sowińskim, który obecnie stracił ze 
swej dużej formy. W pozostałych 
kategoriach faworytem ze strony 
Zjednoczenia jest Wikliński, zaś ze 
strony Grochowa Kolczyński i Ar- 
chacki.

Częstochowski K .S. spotka się w

Poznaniu z HCP. Pierwszy mecz w 
Częstochowie gospodarze przegrali 
7 : 9. W meczu tym do ciekawych 
pojedynków należało będzie zali­
czyć spotkanie Chudego z Rożkiem 
i Berga z Krauzem.

W piątym wreszcie z kolei meczu j 
Wisłą zmierzy się z MKS-em w  Gdy 
ni. Pierwszy mecz w Krakowie mili­
cjanci z trudem wygrał: 9 : 7. Wy­
nik nie jest oczywiście wykładni­
kiem sił, gdyż punktowali wówczas 
sędziowie krakowscy i Antkiewicza. 
a w  szczególności Licha mopno po­
krzywdzono. Zdaje się, iż jedynie w 
wadze ciężkiej Kolut uratować mo­
że honor Krakowa przed porażką 
„do kółka“j  gdyż w  pozostałych wal­
kach milicjanci są zdecydowanymi 
faworytami. Ciekawe będą rewan­
żowe pojedynki Gromali z Antkie­
wiczem, Iwańskiego z Natkańcem i 
Licha ze Żbikiem.

Naszymi faworytami na najbliż­
szą niedzielę są: Warta, MKS i Gro­
chów w  grupie pierwszej oraz HCP 
i mimo wszystko Batory w  drugiej.

(JOT).

Akaifsmisy p g g p  reprezentują
f^ o fJ fff  S l o s l r

na m^trzoitwadi nareiarskidi Pośskf
płaski stoją pod znakiem zapyta­
nia i przypuszcza się, że jedynie 
Boroń oraz S. Kaźniewski staną 
do biegu na 18 km. Wyżej wymie­
nieni zawodnicy mimo dob"ej za­
praw y narciarskiej w tym sezonie, 
nie liczą się z poważniejszymi suk­
cesami i start ich uważany jest 
"jako zapoznanie się z mistrzow­
ską klasą Polski w narciarstwie. 
W  tym miejscu należy dodać, że u- 
s' a lenie właściwej reprezentacji 
Dolnego Śląska było niemożliwe, 
gdyż zapowiedziane Mistrzostwa 
Okręgu zostały z niewiadomych 
przyczyn odwołane,

(TW )

Jutro rozpoczynają się w Zako- 
panem N arciarskie Mistrzostwa 
Polski na rok 19-17. Ze względu na 
doskonałe warunki treningowe, pa­
nujące od dłuższego czasu w ca­
łym  kraju, przewidziany jest maso- 

c wy start reprezentantów całej P ol­
ski. Doinośłąski OPZN wysłał na , 
te mistrzostwa pięcia młodych za­
wodników AZS-n. Z  poszczegól­
n ych . konkurencji najlepiej repre­
zentowany jest bieg zjazdowy i kom 
binacja alpejska, do których, za­
kw alifikow ano: H. Krupińską,
Kailtora S., T, Gluzińskiegc i J, 
Bo ronią.

Kombinacja norweska i bieg

Nowe władze K. S. „Promień"
Z o r g

S ę c f  ż # 4 v  tx  &ej>dlz.ip
Już po mistrzostwach indywidu­

alnych w Łodzi w roku ubiegłym 
pewna część prasy sportowej pisa­
ła dość szeroko na temat dorobku 
kolegium sędziowskiego na poważ­
ne imprezy.  W  Łodzi sędziowali 
obok znanych i  wyborowych ar­
bitrów przedstawiciele Częstocho­
wy, Krakowa czy Rzeszowa, popeł­
niając cały szerg gaff i pomy­
łek. Pamiętam, że dość wyraźnie 
pokrzywdzono Małeckiego w walce 
z Marcinkowskim, że Jóźwiak po­
konany został przez Nowickiego w 
sposób dość problematyczny, po­
dobnie jak Pieniążkowi przyznano 
zwycięstwo nad Siemionem. Wy-  , 
padków podobnych było oczywiście ' 
o wiele więcej i co najciekawsze ' 
zdarzały się tełaśnie wówczas, gdy 
przy stolikach sędziowskich za- 1 
siadali sędziowie prowincjonalni. |

Jest to poniekąd zrożumiaie, ze 
sędzia dajmy na to krakowski, 
który boksu dobrego nigdy nie o- 
glądał, gdyż sport ten w podwa­
welskim grodzie stoi na dość sła­
bym poziomic, nie może nigdy do­
brze ocenić walki, zwłaszcza, jeże­
li nosi charakter remisowy.

Tymczasem w tegorocznych mist­
rzostwach drużynowych komisje 
sędziowskie znów obsadzane są 
przez ludzi niefachowych i  co 
najważniejsze, kierujących się ja­
kimiś osobistymi czy regionalnymi 
względami.

Czyż w istocie PZIi rozporządza 
tak małą ilością £edziów poznań­
skich, śląskich czy warszawskich, 
że na tak poważne mecze deleguje 
się panów Winiarskich czy Bog- 

.danowiczów: Wrocław tych panów 
| długo popamięta. Jot-

SŁOWO POLSKIE Nr. 50 Str. “

Członkowie Zarządu: Zienkiewicz, 
Bergtold, Kujawa, Piotrowski.

Komisja Rewizyjna: Wituski, Kir 
• sznrr, Bielanow.

Walne Zgromadzenie przez ak'a- 
macją nadało tytuł honorowego pre 
zesa klubu, ob. Respondkowi Wac­
ławowi, Naeziln. Dyrektorowi Zjed­
noczonego Przemysłu Węgla Bru­
natnego. za zashiei położone dla do­
bra i rozwoju klubu. (Wag).

. ____________   i
!

Społeczny Komitet Radiąfoniza- 
c j i  K r a j u  —  t o  najszybsza' d r o g a  

do z r a d i o j o n i z o w a n i a -  w * i  t  m i a s t , !  

ś w i e t l i c  i  szkó l.

W dniu 9.II. 1947 r. w  sali kina 
„Pionier" odbyło się I Roczne Zw y­
czajne Zgromadzenie członków i 
Sympatyków klubu.

Po wyczerpującym rprawozdaniu 
ustępującego Zarządu, na wniosek 
Komisji Rewizyjnej udzielono Za­
rządowi przez aklamację absoluto­
rium. Następnie na wniosek Komi­
sji Matki, wybrano Zarząd w nastę­
pującym składzie:

Prezes Bachman Franciszek, I v- 
prezes Baniak Władysław, II v-pre- 
zes Telega Jerzy, sekretarz Wagner 
Adam, skarbnik Appel Edward, ref. 
•portowy Krajewski F inryk. k-p. 
•portowy Jakubów-ki Kadom r. ,e- 
karz klubu Dr. Argant, got-podarz 
Duchoń EmiL



past s&ctptum

K u b » s e c 9 C Z Y ... G ŁU IRE E C ?
Normalną jest rzeczą i bardzo czę , 

•to się zdarza, że człowiek je...
Normalne jest też. że w tym celu 

fcupuje coś do zjedzenia. Jasne.
Ale....
Wczoraj wszedłem do ładnego skle­

pu, o ładnej wystawie i ładnym szyi 
dzie, aby kupić rzecz, któraby zaspo­
koiła żołądek słusznie dopominający 
•ię swych praw...

I właśnie tam byłem świadkiem ta 
klej oto nieładnej rozmowy:

— Dzień dobry! — (Do sklepu we- 
mda jakaś pani).

Milczenie. Na głowie „czapa"...
— Proszę pana, ja proszę chleb...
Nic. Ani drgnie.
— Proszę o chleb.
— A cóż pani myśli? Duchem Swię 

tem jestem, żebym wiedział jaki?
— Pytlowy, pan będzie łaskaw...
Pan kupiec waży. Pakuje. Podaje z

„odpowiednim" gestem i miną.
Pani klientka płaci: podaje pięćset 

■iotych. _
Pan kupiec nie raczy wiąć, nato- 

saiast:
— Niech pani se najpierw podklei. 

Ja takich pieniędzy nie przyjmuję...
— Niestety, pan wybaczy nie mam 

fainyeh w tej chwili...
— No to niech pani mi głowy nie 

sawraca. Już! Jazda!
— Pan jest nadzwyczaj uprzejmy. 

Tak się klienta nie załatwia...
— Powiedziałem, że nie przyjmę i 

koniec. Do widzenia!
— No wie pan! Toż to bezczelność! 

Tacy ludzie jak pan nie powinni zaj­
mować się handlem...

— Pani tu nie ma przed sobą pa­
robka! Ja podklejał nie będę za 
wszystkich! Rozumie pani, czy nie do 
ciężkiej cholery!

Wyszła. A wielce szanowny pan ku 
piec rzucił jeszcze za nią:

— Cholera nie baba!
Można dużo ■ na ten temat powie­

dzieć. Możnaby ciskać gromy na­
stań kupiecki. Możnaby też zwymy­
ślać owego „kupca" od najgorszych... 
Ja tylko— wyszedłem. I więcej tam 
nie pójdę. Bo to nie kupiec, bo to ten, 
który obniża dobre imię kupiectwa. 
Bo to... głupiec — działający na ner­
wy ludziom i sobie na szkodę. A 
przecież naczelną zasadą w handlu to 
-r- uprzejmość—

@«f #*£«£€ <8n S  » 
c e n i r t a t n e

Projekty, 
rysunki montażowe |

p o r a d y  f a c h o w e  |
30 LAT PRAKTYKI |

A. MAGIERA, Wrocław 1 
Inż. Cieplny, ul. Ru?ka 13 T. I

1807

OGŁOSZENIE
W ydział Pi-zeds:ębiorstw Miej- 

akich miasta W rocław ia ogłasza 
przetarg ofertowy na dzierżawę 
Miejskiego Laboratorium Farma­
ceutycznego przy ulicy U-s: ronię 
Nr 1/3. Oferty z proponowanymi 
warunkami powinny być składane 
w gmachu ZM I  piętro pokój 262 
do dnia 10.111.47 roku.

Naczelnik Wydziału 
K-386 ( — )  inż. M. Kozerski

ogłoszenia mmm
HA N D LO W E

SKLEP galanteryjny z towarem przy 
Ul. Szczytnickiej odstąpię. Wiadomość 
Bi Prałacka 2 m. 4 godz. 11 — 14.

1400
MOTOCYKL ciężarowy na chodzie 
nośność 500 kg ładunku sprzedam. — 
Boi. Chrobrego 21 (sklep). 1473

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sio- 
w druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W. nu­
merach świątecznych 50°'» drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe 
Opłata za t milimetr wysokoś­

ci przy sze-okości 1 sznaity. W 
miejscu przeznaczonym na rekia- 
my po z l 15. w tekście po zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłaca 254/«. 
Nekrologi a z l 15 za 1 milimetr

A dziś westchnę do Niejakiego X  z 
pobożnym życzeniem: j

Niech odnajdzie Oberbuergermei-1 
stra Schoenwaldera z Sosnowca, p o - ' 
prosi go o nalepienie na szybie pew- I 
nego sklepu przy Placu Solnym te- i

go plakatu, który wisiał na każdym 
rogu w czasie okupacji:

„Hoeflich geht besser und schnel- 
ler“ .

Dla przykładu...
RON.

Sprzedaż aukcyjna futer
Centrala Zbytu Przemysłu Skórzanego 

w Lodzi 
podaje do wiadomości:

OL-TKI—PRZYPRAWY DO CIAST 
CUKIER WANIL. — BUDYNIE 
produkuje

• #

Spó'dz elnia D A f l i D w a * * *  
Wytujórcza j j l l l l l l l l w U
Warszawa, Marszałkowska 117.

K-232

BYŁY Właśeiclćl przedsiębiorstwu
transportowego, rutynowany organiza 
tor, (15-toletnia praktyka spedycyjna) 
przyjmie każdą pracę. Łaskawe zgło 
szenia: ul. Wrocławczyka 37 — 14 
Bronisław Bogusz. 1471

  WOLNE POSADY

Cozę m ły ń s k ą  
m z w a i  c a r s k ą
pasy transmisyjne s p r z e d a m

Bytom, Moniuszki 15 5 K 293

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty, kartę repatriacyjną ze Lwowa 
na nazwisko Cieszewska Emilia i Sta­
szewska Katarzyna. 1481

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojsko- j
wą RYIJ 7-— mbski Edward. 1480 '

UNIiAir &EN1AM kartę ewakuacyiną 
na nazwisko Goldberg Tajga. 1479

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę re- 
jestra-’-J->ą RKU Kireluk Stanisław.

1477

UNIEWAŻNIAM kartę repatriacyiną 
metrykę urodzenia na nazwisko Le­
szczyńska Alina Natalia. 147G

UNIEWAŻNIAM zeub:oną legityma- 
t clę Bratniej Pomocy na nazwisko A- 
gnieszki Bzowskiej. 1473

UNIEWAŻNIAM skradzione doku- 1 
m°nty na nazwisko Kawińrid Kazi- 
m:erz. p-oszę o zwrot, ul. W:ncenłe«?o 

j Witosa 30 — 10. 1474

I UNIEWAŻNIAM ’ "ubionv dowód ko 
le-'owy Nr. 13471 wydany przez 
DOKP Warszawa, na nazwisko Sała­
ta Czesław. 1468

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę e- 
wakuacyiną *” ""’ aną we Lwowe, dnia 
6 stycznia 19'5 r. na nazwisko T»*>- 
per Maksymilian. 14S9

UNIEWAŻNIAM kartę repatriacyjną 
i żywnościowe na nazwisko Szwo,'-'!-  
cki Stefan. 1488

UNIEWAŻNIAM legitymację służbo­
wą. wydaną D. Sląsk:e Zakłady Kon 
fekcyjne. Kam-'enna Góra. dowód za­
meldowani, kartki żywnośc'owe, od 
września do lutego, kartę odzieżową, 
ną nazw'sko Chruszczówna Mieczysła- 

jwa. k  -3S2

IUNIEWAŻNIAM. kartę rejestracyjną 
1 RKU Rzeszów, legitymac:ę Związków
I Zawodowych, legitymację służbową, 
odcinek wymeldowani, na nazwisko 
Szewc Piotr, Kamienna Góra. K 383

UNIEWAŻNIAM, dowód osobisty wy 
dany Rabka — Żaryte na nazwisko 
Śmietana Józef Kamienna Góra. K 384

UNIEWAŻNIAM kenkartę nr. 4175. 
wydaną Ostrów -  Mazowiecki, na na 
zw iko Sierżant Irena. K 379
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 

_ RKU Nowy Sącz, dowód osobity wy 
j dany Kamienna Góra na nazwisko * 
j B iniek Henryk. K 380 .

UNIEWAŻNIAM legitymację służbo­
wą wydaną przez Pow. Komendę 
MO Kamienna Góra na nazwisko A- 
leksy Adam. " K381

' UNIEWAŻNIAM, dowód osobisty wy- 
j dany Pisarzów. prawo jazdy, kartę re 
■ jestracyjną RKU wydaną Kamienna 
Góra — Urban Józef, oraz dowód o- 
sobisty Pisarzów, na nazwisko Górski 
Jan. k  376

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną i 
RKU Kamienna Góra, na nazwisko 
Kachniarz Bolesław. K 377

I UNIEWAŻNIAM kartę pracy, kartę 
rejestracyjną RKU Krasne, legityma­
cję Związków Zawodowych, dowód 
zameldowania na nazwisko Szczepa­
niak Marian. K 378
UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty. metryki dzieci, karty żywnościo­
we i odzieżowe na nazwisko Solowm • 
ska Regina. 1491 \

POSAD PO SZLKIJĄ

SZOFER mechanik, z międzynarodo­
wą praktyką, czerwone prawo jazdy.
II lat praktyki szoferskiej i 3 warsz­
tatowej, przyjmie posadę najchętniej 
na autobus lub samochód ciężarowy. 
Zgłoszenia pod „Szofer". Redakcja.

1513

ZARŻĄD M ' JĄTKU miejskiego „Psu- 
linum“ w Jeleniej Górze, poszukuje od" 
1  marca b. r. ogrodn/ka hodowcę wa­
rzyw i kwiatów szklarniowych i in­
spektowych. Warunki według umowy. 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne kie­
rować do Zarządu Majątku. K-3S8

. BIINISTERSTWO KOMUNIKACJI —
przyjmie bezzwłocznie do służby w 
Departamencie Budowy i Utrzymania 
Kolei 1 inżyniera chemika lub mgr. 
chemii z dłuższą praktyką zawodową, 
obeznanego z impregnacją materia­
łów drzewnych. Wynagrodzenie przy­
równane do VI (szóstej) grupy funk- 
cjonariuszów państwowych wraz ze 
wszystkimi dodatkami przysługujący­
mi tym funkcjonariuszom. Zgłoszenia 
z odpisami dokumentów i świadectw 
pracy zawodowej, należy przesłać do 
Biura Personalnego Ministerstwa Ko­
munikacji lub zgłaszać się osobiście 
w Departamencie Budowy i Utrzyma­
nia Kolei Ministerstwa Komunikacji.

K 372

DZIEWCZYNA do pomocy domowej 
potrzebna Stalina 179. Piekarnia.

1417
POTRZEBNA od zaraz solidna, czy­
sta, uczciwa, wiek średni, umiejąca 
gotować. Warunki dobre. Do małżeń­
stwa z dwojgiem dzieci. Zgłoszenia 
osobiste Plac Zbożowy 2 m. 3. Pożą­
dane świadectwa lub polecenia. 1428
PRAKTYKANT do sklepu żelaznego 
potrzebny. T. Metal. Stalina 45a. 1441

BUCHALTER SKARBOWIEC potrzeb 
ny do Cechu Rzeżników i Wędlinia- 
rzy na dobrych warunkach Zglosze- 

1 nia ofert przyjmuje się od 23 bm. od 
9 — 15 w Sekretariacie Cechu św. Ja 
dwigi 7. we Wrocławiu. * 1485
WOŹNY - DOZORCA do Cechu Rzeż 
n:ków i Wędliniarzy potrzebny zaraz. 
Mieszkanie służbowe, warunki do o- 
mówienia. Zgłoszenia do 23 bm. od 
9 — 15 w lokalu Cechu św. Jadwigi 
nr. 7 we Wrocławiu. 14ST
BLACHARZ fi — SPAWACZE — LA­
KIERNICY — TAPICERZY — STEL- 
MACHY rutynowani na roboty samo 
chodowe, potrzebni. Wrocław. Trau­
gutta 103. 1472

MAGAZYNIERKA z niemieckim ob- 
znajmiona z częściami samochodowy­
mi potrzebna, Wrocław, Traugutta 
nr. 103. 1473

LKKAKSKIK

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­

drzej Lesiński Asystent Kliniki Uni­
wersyteckiej Chorób Skórno - Wene­
rycznych przyjmuje 8 — 9 i od 2 — 6 
7HROBREGO 20 OBOK DWORCA 
O d ry . k-394

LOKALE

POSZUKUJĘ mieszkania, 2 pokoje 
komfort, blisko tramwaju, zwrot ko 
sztów lub zamienię na 4 pokoje kom 
fort śródmieście. Wiadomość firma 
Kuzior, Pomorska 6, 1483
LOKAL sklepowy w centrum miasta 
odstąpię. „Słowo Polskie" pod „Odstą­
pię". 1509

‘ __________  NA T KA  ~

KORESPONDENT ł„..E  KURSY KSIĘ 
GOWTOSCI. Informacje: Lublin skr.
poczt. 105. K 316
KORESPONDENCYJNE Kursy Języ­
ków Obcych, zatwierdzone Kurato­
rium Warszawa., Bracka 18. K-348

NATYCHMIAST potrzebna ekspedient 
ka do sklepu rzeźniczo -  wędliniar­
skiego ul. Ładna 10 przy pl. Grun­
waldzkim. 1478

I P O S Z T K IW A M A  RODZLN

POSZUKUJE brata Samuela Majera r 
Kosowa, wojew. Stanisławów. Leił 
Majer, Żeromskiego 34, m 2.. Wroc­
ław. 1048

że w dniu 26 lutego 1747 r. o  godz. 13-tej odbędzie się w  magazynie 
C.Z.P.S. w  Łodzi, ul. Limanowskiego 166 aukcyjna sprzedaż niżej 
wyszczególnionych skórek futerkow ych:

15.000 szt. fok
3.200 „  król. fah., sobole i bib rety
2.000 „  król. farb. oceloty
1.200 „  piżmowców 

86 „  lisów rudych
150 „  błamów króliczych farb. różn. imit.
50 „  błamów nutriet owych 
30 „  błam ów: kozie i kocie farb.

Iłeflektanci zobowiązani są przed aukcją wykazać s!ę Świade­
ctwem Przemysłowym na rb. i w płacić wadium w kwocie zł 50.000—  

Oględziny i inform acje w Łodzi ood powyższym adresem w dn. 
25 lutego rb. od godz. 9-tej do 12-:ej K391

O G Ł O S Z E N I E
W ydział Przedsiębiorstw M iejskich Zarządu Mialfta we W rocła ­

wiu ogłasza przetarg na dzierżawę:
1. Hotelu i Eestauraeji „M onopol"
2. ewentualnie samej E esaurac-ji „M onopol".
Oferty refiektantów, posiadających uprawnienia branżowe nale­

ży składać w zalakowanych kopertach w Zarządzie Miejskim miasta 
W rocław ia (pokój 262).

Oferenci winni wpłacić do kasy W ydziału Przedsiębiorstw M iej­
skich jako wadium: ad p. 1 200.000.— zł

» ad p. 2 150.000.— zł
Kom isyjne otwarcie ofert nastąpi 5.III.47 r. W ydział Przedsię­

biorstw  zastrzega sobie prawo wyboru oferenta niezależnie od wy­
sokości oferowanej sumy.

N A C ZE LN IK  W Y D Z IA Ł U  
K.3S5 (— ) INŻ. M. KOZERSKI

Na podstawie art. 33 dekretu z 20 marca 1916 r. o poda'kacb 
komunalnych i Hz. U. 1*. P. Nr 19 poz. 128) oraz na podstawie §  6 
statutu podatku od psów zarządzam  rejestrację wszystkich psów na 
terenie m. W rocławia.

W  tym celu wzywam wszystkich posiadaczy psów, by zgłosili 
w terminie i miejscu niżej podanym wszystkie psy będące w ich po­
siadaniu.

Eejestracja psów odbywać się będzie w Zarządzie Miejskim Pl. 
W olności pokój Nr 293 a dla posiadaczy mieszkających na terenie 
M.U.O. Nr V III w biurze podatkowym M.U.O. Nr V I I I  (Leśnica) 
w godzinach od 9 — 13-tej w dniach niżej podanych: i
w dniu 20.11.1947 r. nazwiska posiadaczy — litera A  — F  włącznie
w dniu 21.TT,1047 r. „  »  „  G — K  „
w dniu 24.11.1947 r. „  „  „  L P „
w dniu 25.11.1947 r. „  „  „ I I  — T „
w dniu 26.11.1947 r. „  „  „ U  — Z „

W  dniach 27 i 28.11.1947 r. doda'kowa rejestracja dla tych, któ­
rzy nie mogli zgłosić w terminie wyżej podanym.

W  wypadku niezastosowan a się do niniejszego zarządzenia win­
ni będą ukarani grzywną do 5 000.— zł.

l'.o. Prezydenta Miasta Wrocławia ' 
K35G I— ) Mgr Kaczkowski Jan

ODSTĄPIĘ sklep z urządzeniem o- 
raz trzy pokoje, kuchnia i przedpo­
kój, za zwrotem kosztów remontu. 
Wiadomość ul. B. Poznańczyka nr. 13

1484

KUPIĘ rasowego wilczura. Dobrze 
zapłacę. Zgłoszenia Świdnica, skr. 
poczt. 19. 1462
RESTAURACJĘ prowadzoną na wy­
sokim poziomie odstąpię Oferty 1425.
PRZYJMĘ wspólnika, celem urucho­
mienia taksówki z kapitałem lub samo 
chodem. Zgłoszenia do Red. pod „Tak 
sówka". 1514
POSZUKUJE wspólniczkę, sklep spo­
żywczy, dobry punkt. Wiadomość: 
Kościuszki 17S/3. 1495
ODSTĄPIĘ sklep spożywczy wraz z 
mieszkaniem, 3 pokoje, kuchnia. Wia­
domość: Henryka Pobożnego 22, m. 2.

1502

KUPIMY kilka beczek lub kuf, nada- , 
jących się do fermentacji win, po- 
jemności około 700 litrów. Odpowie­
dzi: „Wspólnota" Kraków, Plac W. 
Świętych 8 pod „Eskaiska". K-352
ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosz­
tów remontu. Wiadomość: Kluczbor- 
ska 15. Sklep spożywczy. 1439

PALNIKI do lamp naftowych Nr 5 
(brener v gwarantowane w w'ęk<zych 
ilościach wysyła za zaliczeniem H lr- 
townia Warszawa — Praga ul Brzes­
ka 8 K 126

WIECZNE pióra napraw a, kupuje — 
sprzeda;e, specjalista. Sklep piśmien­
ny, Stalina 50 (wejście ul. Henryka 
Prawego). 1485

SKLEP pokój i kuchnia nadający się 
na każdą branżę zaraz odstąpię. Plac 
Staszica 14, godz. 2 — 4. 1490

KUPIMY’  opony 16 na 550 Centrala 
Sprzętu Pożarniczego, ul. Puławskie­
go SI. K 370

zc ir iłY  —  i n h w a Z.n i k .m a

UNIEWAŻNIAJ! dowód osobisty, kar 
tę rejestr. RKU na nazwisko Wóic'k 
Józef. 1469
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewa­
kuacyjną na nazwisko Mostowiak Jan. 

| K-396
UNIEWAŻNIAM zgubione dnia 18.11. 
1947 r., akty: zdawczo -  odbiorcze - 
rozęhodowa nr. 43. 44. 45. 46. i 47. 
Na Sam. zakupione z C. Z. S. Wroc­
ław, na F-me: Spółdz. Pracy Społ. w 
Warszawie, Saska -  Kępa, ul'. Francu­
ska 5a. 1517

OGŁOSZENIA 
do „Słowa Polskiego" l wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: ' Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
68 od godz 8 — 15. w soboty od 
8 - 1 3

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
teL 19 Jelenia Góra: ul Kolejo­
wa 18, tel 22-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teL 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. żsgań: Rynek 35. Księ­
garnia Wł Muszyńskiego Ka­
mienna Gara: Księgarnia kola
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik" Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik" Złotoryja: Pow Oddz Lnf. 
t Prop Dzierżoniów: Pow Oćdz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wata.
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